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NOWA 


REFORMA 


Reforma wyborcza, 


IT. 

Juk wiadomo do Rady państwa wysyła wielka 
własność 55 miasta bez Izb handlowych 99, mia- 
sta głosujące wraz z lzbami handlowemi 19, Iz- 
by handlowe głosujące oddzielnie 20, a knrya 
małej własności 130 posłów. Že ten stosunek jest 
niesprawiedliwy i krzywdzący, wykazywaliśmy już 
nieraz na podstawię dat statys'ycznych. Projekt 
reformy wyborczej tego rozdziału mandatów wcea- 
le nie zmienia. Również nie zmienia on wcale 
liczby głosujących w kuryi wielkiej własności 
iw Izbach handlowych, głosujących jako odrę- 
bne ciała wyborcze i wysyłających osobnych po- 
słów. Natomiast wskutek rozszerzenia prawa wy- 
borezego na szerokie koła dotychczas wykluczo- 
ne z życia publicznego, powiększy się bardzo 
znacznie liczba wyborców w kuryi miast, jak nie 
mniej w kuryi wiejskiej. 

Wszelkie daty statystyczne, jakiemi obecnie 

rozporządzać można, nie dają dokładnego i wier 
nego obrazu, jak wyrazi się w cyfrach wpływ 
reformy wyborczej na powiększenie liczby upraw- 
niionych do głosowania. Mamy jednak pewne da- 
ne, z których można przynajmniej w przybliże- 
niu oznaczyć, ilu wyborców przybędzie w ku- 
ryach miejskiej i wiejskiej. W wieku powyżej 24 
lat, a więc w wieku, który uprawnia do głoso- 
wania, jest w Austryi 5696,094 mężczyzn. 
Z tych 923108 osiągnęło wiek, w którym każdy 
obowiązanym jest do nauki szkolnej, przed za- 
prowadzeniem ustawy z r. 1869 o przymusie 
szkolnym. Obywatele ci mają mieć prawo głoso 
wania bez względu na umiejętność czytańia i pi- 
sania. Odliczywszy od pozostałych 4178,59 męż- 
czyzn trzydzieści procent, czyli 1.482,077 na anal- 
fabetów, otrzymamy mniej więcej 3841,514 u- 
prawnionych do głosowania, z powodu znajomości 
czytania i pisania. Dodawszy do tej liczby owy.h 
923,103, którzy przed rokiem 1869 osiągnęli 
wiek obowiązujący do nauki szkolnej, otrzymamy 
liczbę 4.264,617, a odciągnąwszy od niej 200.000 
cudzoziemców, możemy liczbę wyborców, powo- 
łanych przez projekt rządowy, oznaczyć mniej 
więcej na 4.064,617%. Obliczenie to, jak zastrze- 
 gliśmy, nie jest dokładne. Z analfabetów, którzy 
już po r. 1869 osiągnęli wiek, w którym dziecię 
obowiązane jest chodzić do szkoły, niejeden bę- 
dzie miał prawo głosowania dalej niejeden z o- 
wych 923 108, którzy wcześniej osiągnęli ów 
wiek, nie będzie miał prawa wyboru, a wreszcie 
z umiejących czytać i pisać niejeden nie będzie 
wyborcą czyto z tego powodu, że jeszcze 
nie mieszka w miejscu sześć miesięcy, czy 
też dlatego, że ani podatku nie opłaca, ani sta- 
łem zajęciem wykazać się nie może. W każdym 
razie liczba ta dać może pewną podstawę do 
ocenienia liczby wyborców w przyszłości. Otóż 
przy ostatnich wyborach do Rady państwa upraw- 
nionych do głosowania i to tak prawyborców w 
kuryi włościańskiej, jak wyborców w innych ku- 
ryach było 1.778,351 i dlatego uwzględniając 
wszystkie okoliczności możemy śmiało przyjąć, że 
liczba wyborców w kuryi miast i kuryi małych 
posiadłości wzrośnie w dwójnasób. 

Jeżeli zatem stosunek, w jakim rozdzielono 
mandaty pomiędzy istniejące kurye, jest niespra- 
wiedliwym i krzywdzącym, to niewątpliwie pro- 
jekt rządowy tej niesprawiedliwości nietylko nie 
usuwa, ale przeciwnie jeszcze ją powiększa. Po- 
mnażając bowiem tak znacznie liczbę głosujących 
w 2 kuryach wyborczych, a nie zmieniając w ni- 
czem stosunków trzeciej kuryi, należało odpowie- 
dnio także pomnożyć liczbę posłów, którzy re- 
prezentować mają owe dwie kurye. Bez tej zmia- 
ny powołuje się całe koła do życia publicznego 
na to tylko, aby nie dać im należytej reprezentacji 
w ciale ustawodawczem. To też, gdyby nawet 
istniejący stosunek liczby posłów z wielkiej wła- 


W KLESZCZACH. 


NOWELA 
przez 
BE W H R A. 


6 (Ciąg dalszy). 
Gucio wyjął z kieszeni surduta złożoną ćwiart- 
kę papieru i podał ją Edwardowi. 

— Nowe wiersze — odezwała się radośnie 
Marynia. -— Pewno sonet do Basi, taki, jakie 
Mickiewicz pisał do Maryli. Lubię, bardzo lubię 
wiersze, muszę go przepisać do swego albumu. 

Stanęła za krzesłem brata, oparła brodę na 

jego ramieniu, wlepiając niebieskie oczy w czar- 
ne szeregi liter. 

Kdward czytał półgłosem i nieznacznie się u- 
śmiechał. 


„Na twem obliczu wyrzeżbionem, greckiem, 
Zaden gorętszy płomień się nie żarzy, 

Z ócz twych, jak słowa w pieniu staroświeckiem 
Bijące w niebo z przed pańskich ołtarzy, 

Płynie melodya tak cichą i rzewną, 

Ze zdajesz mi się dawnej Psychy krewną.“ *) 


— Zadarty nosek Basi nie jest greckim. A co 
do płomienia, przepraszam cię, żarzy się, lecz 
wtedy, gdy Basia za długo stoi przy blasze w 


X) Jan Kasprowicz. 


sności był zupełnie prawidłowym, stałby on się 
z ehwilą rozszerzenia prawa wyborczego niespra- 
wiedliwym i krzywdzącym. 

Staraniem posłów z miast i wiejskich okręgów 
wyborczych powinno być zatem, vsunąć tę nie- 
sprawiedliwość i projekt rządowy poprawić w tym 
duchu, aby nie uszczuplając liczby mandatów. 
jakiemi rozporządza kurya wielkiej własności, po- 
mnożyć liczbę posłów z miast i wsi. Z żądaniem 
tem należy wystąpić z siłą i energią i nie ustę- 
pować przed lada przeciwnościami. Gdyby jednak 
uzyskanie pomnożenia mandatów nie dało już się 
dziś uzyskać, nie należy, choćby dla tak ważnej 
kwestyi, zaprzepaszczać myśli przewodniej rządo- 
wego projektu -— rozszerzenia prawa wyboru na 
szerokie masy ludu. Ustępstwa uczynione na 
rzecz podziału na kurye i dotychczasowego sto- 
sunku mandatów opłaci sowicie nrzeczywistnienie 
tej myśli, a po tak walnym kroku naprzód łat- 
wiej będzie obalić pozostałości dawnego systemu. 

Z cyfr, które przytoczyliśmy, można ocenić o 
ile wzrosłaby liczba wyborców, gdyby uchwalono 
projekt rządowy. Następujące cyfry wykazują, że 
przeprowadzenie reformy projektowanej przez 
rząd przyczyni się znacznie już teraz —nawet przed 
zniesieniem kuryi—do zmiany stosunku, w jakim 
posłowie do Rady państwa należą do pojedyń 
czych narodowości. Z owych 5,696 694 mężczyzn 
liczących więcej niż 24 lat, jest w Czechach 
Niemców 532.000, Czechów 853 000; w Mora- 
wach Niemców 158.000. Czechów 361.000; 
na Sląsku Niemców 65.000, Czechów 29.000, 
Polaków 89000; w Galicyi Polaków 766.000, 
Rusinów 632.000, Niemców 66.000; na Buko- 
winie Polaków 6.000, Rusinów 65.000, Rumu- 
nów 51.000 i Niemców 30.000; w Niższej 
Austryi Niemców 654.000, Czechów 380.000; 
w Wyższej Austryi Niemeów 215.000; w 
Salzburgu Niemców 47.000; w Tyrolu 
Niemców 121.000, Włochów 89.000; w Voral- 
bergu Niemców 30.000; w Styryi Niemców 
248.000, Słoweńców 100000; w Karyntyi 
Niemeów 65.000, Słoweńców 26.000; w Krai- 
nie Niemców 6.000, Słoweńców 107.000; w Go- 
rycyi Słoweńców 36.000, Włochów 19.000; w 
Tryjeście Słoweńców 8.000, Włochów 26 000, 
Niemeów 2.000; w Istryi Słoweńców 13.000. 
Włochów 81.000, Kroatów 36.000; a w Dalma- 
cyi Kroatów 124.000 i Włochów 4000. Poprze- 
dnio z liczby 5,696694 potrąciłiśmy 923.103 
czyli około szóstą część a z pozostałej reszty po- 
trąciliśmy 30°/, analfabetów. Gdybyśmy w ten 
sam sposób obliczali wyborców według powyższe- 
go zestawienia, a więc tak przy narodowości nie- 
mieckiej, jak przy innych narodowościach, potrą- 
cili jeden i ten sam procent, okazałoby się nie- 
zawodnie że wyborcy niemieccy w Czechach 
na Morawach, Śląsku Voralbergu, Sty- 
ryi, Karyntyi i Krainie utraciliby nieje- 
den mandat. Musimy jednak przyznać, że nieste- 
ty nie można przykładać jednej miary do wybor- 
ców niemieckich i słowiańskich. Wśród narodo- 
wości słowiańskiej procent analfabetów jest zna- 
cznie wyższym, niż u Niemców. Nadto Niem- 
cy w krajach mięszanych opanowali przeważnie 
miasta i stosunek ich do ludności słowiańskiej 
w miastach przedstawia się inaczej niż w powyż- 
szem zestawieniu. Z drugiej strony nie można 
przeoczać, że ludność słowiańska jest znacznie u- 
boższa i mniej przedsiębiorcza. Stąd Niemcy za- 
możniejsi i bardziej przedsiębiorczy przy systemie 
dotychczasowym, jako opłacający podatki, dostar- 
czali przeważną liczbę wyborców. Dziś Słowia 
nie nie opłacający podatku i zajmujący niższe 
stanowisko dostarczą nowe a liczne zastępy wy- 
borców. Nie dziw więc, że zjednoczona lewica 
niemiecka drży o swoją przyszłość i przeczuwa 
upadek przewagi Niemców w parlamencie au- 
stryackim. 


Korespondencja „Nowej Reformy“. 


Wiedeń, 15 października. 
($.) Na początku dzisiejszego posiedzenia Ko 
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trycznych cetnarów. Należy żądać tyleż i od o- 
beenego ministra skarbu. 

P. Chrzanowski uważa z odpowiedzi dra 
Steinbacha, iż daje on poniekąd przyrzecze- 
nia, których dotrzymać nie zamierza. Jest on za- 
tem zdania, aby Koło postawiło w Izbie naglący 


ła polskiego odczytał przewudniczący p. Ja-| wniosek celem zmiany ustawy, mającej obowiązy- 
worski pismo ministra rolnictwa br. Falkenhayna, | wać dopiero od maja przyszłego roku, w tym 


zawierające podziękowanie dla Koła za okazane 
mu współczucie z powodu jego choroby. Nastę- 
pnie postanawia Koło oddać sprawę protokółów 
stenograficznych Izby komisyi parlamentarnej, po- 
czem odczytuje sekretaryat szereg petycyj. Przew. 
p. Jaworski przedstawia Kołu nowo wybranego 
posła ks. Pastora i przystępuje do załatwienia 
właściwego porządku dziennego, którego pierw- 
szym punktem jest w ybó r kandydata na ez ło n- 
ka trybunału stanu w miejsce p. dr. Edwar- 
da Podlewskiego. Wybrano szefa sekcyi w 
ministerstwie oświaty dr. E. Rittnera, który 
w ten sposób może się ewentualnie zna- 
leżć w nader trudnem i dziwnem po- 
łożeniu sądzenia ministra lub mini- 
strów, jako podwładny urzędnik. Koło 
przystępuje do wyboru wieeprezesa Ko- 
ła w miejsce dr. Kuzebiusza Czerkawskiego i wy- 
biera jednogłośnie wiceprezesem Koła p. 
Atanazego Benoe, mianowicie 42 głosami. 
Przy wyborze komisyi parlamentarnej oddaje Ko- 
ło p. Jaworskiemu 44, p. Benoe 48, p. 
Abrahamowiczowi Dawidowi 42, p. dr. 
Madeyskiemu 40 i p. dr. hr Pinińskie- 
mu 27 głosów. Ostatni jest zatem nowowybra- 
nym. Lewica Koła kandydowała przeciw p. Pi- 
nińskiemu p. Szezepanowskiego, który o- 
trzymał tylko 18 głosów. W miejsce p. hr. Sta- 
dnieckiego wybrało Koło polskie jako kan- 
dydata na członka Izbowej komisyi podatkowej 
p. dr. Piętaka. Przy wyborze do komisyi 
budżetowej Izby w miejsce dr. E. Czer- 
kawskiego nie było przy pierwszem głosowa- 
niu absolutnej większości, ponieważ na 42 głosu- 
jących padło na p. Dawida Abrahamowicza 
20, zaś na p. dr. Rapaporta 18 głosów. Przy 
ponownym wyborze wybrane p. Abrahamo- 
wicza 24 głosami. - 

Przew. p. Jaworski zaprasza polskich człon- 
ków Izbowej komisyi* dla reformy wyborczej (pp. 
Jędrzejowicz, hr. Stadnicki, Klneki, Tyszkowski i 
Włodzimierz Gniewosz) na naradę dziś wieczór, 
celem omówienia sprawy rządowego projektu re- 
formy wyborczej i równocześnie też komisyę par- 
lamentarną, która ma się zastanowić nad położe- 
niem. Posiedzenie Koła polskiego w sprawie re- 
formy wyborczej odbędzie się jutro wieczorem. 

P. Chrzanowski prosi, aby postawić na 
porządku dziennym wybór nowej komisyi dla re- 
formy wyborczej ze względu na ważność tej 
sprawy. 

Przew. p. Jaworski sprzeciwia się temu, 
ponieważ mogłoby to nastąpić tylko w razie, 
gdyby obecni członkowie izbowej komisji złożyli 
mandaty, lub gdyby wybierano nową komisyę ad 
hoc. 

P. ks. Ruczka wypowiada życzenie, aby w 
takiej komisyi byli zastępcy wszystkich kuryj. 

Następuje sprawa soli. 

Pp. dr. Wielowiejski i 
wiez Eugeniusz zdają sprawę z rokowań swo- 
ich przeprowadzonych imieniem Koła z mini- 
strem skarbu drem Steinbachem co do wydania 
soli bydlęcej. Sprawą tą ma się zająć radca Ott. 
Rząd godzi się na danie tak zwanych „omoków* 
(„grausałz*), ale to jest wcale nie wystarczają- 
cem. W ogóle minister dr. Steinbach mało 
okazał gotowości przychylenia się do odnośnych 
żądań Koła. 

P. dr. Wielowiejski daje objaśnienia w tej 
sprawie. 

P. ks Ruczka podnosi, iż dr. Dunaje w- 


Abrahamo-| 


kierunku, aby ta stała się obowiązującą już od 
listopada b. r. 

Przew. p. Jaworski stwierdza, iż rząd w 
drodze administracyjnej nie chce w sprawie sol- 
nej zadość uczynić żądaniom Koła. Niema co da- 
lej prosić dra Steinbacha. Jest on za posta- 
wieniem wniosku naglącego w Izbie, a więc za 
traktowaniem sprawy w drodze ustawodawczej. 

Zdanie to wypowiedział prezes Koła polskiego 
z symptomatycznym objawem pewnej energii — 
opozycyjnej. 

P. dr. ks. Chotkowski chce jednorazowego 
dania soli. 

P. dr Straszewski życzy sobie połączenia 
sprawy solnej z akcyą zapomogową 

P. dr. Lewakowski wyraża radość swą i 
uznanie z powodu energicznego wystąpienia pre- 
zesa w sprawie solnej. Mowca życzy sobie, aby 
Ed wniosek był jak najrychlej uczynionym w 
zbie. 

P. dr. Kraiński nie ogranicza się na żądaniu 
„omoków*, lecz pragnie, by rząd dał dobrą sól 
kamienną. 

P Abrahamowicz Dawid ostrzega Koło 
przed drogą proponowaną przez p. dra Stra- 
szewskiego, mianowicie łączenia sprawy sol- 
nej z akcyą zapomogową. Również nie podziela 
zdania p. Chrzanowskiego i prezesa co do 
stawiania wniosku w Izbie. Życzy on sobie nato- 
miast wniesienia interpelacyi w Izbie, w szeze- 
gólności eo do wyniku rokowań rządu z Wę- 
grami w tej sprawie. 

Przew. p. Jaworski nie zgadza się z inter- 
pelacyą. oświadczając się ponownie za wnioskiem, 
ponieważ ten prowadzi prędzej do celu. 

P. Chrzanow'ski przemawia w tym samym 
duchu. 

Koło uchwala postawienie naglącego wniosku 
w Izbie w sprawie solnej, poczem nastąpiła je- 
szeze poufna narada, której szczegółów podać nie 
mogę wobec uchwalenia tajemnicy. 
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Sprawy miejskie. 


Targowica płodów rolniczych w Krakowie. 

Zapisując zawsze z prawdziwą przyjemnością 
wszelkie objawy, świadczące o dążności ku pod- 
niesieniu miasta i kraju naszego z ekonomiczne- 
go upadku, — mamy dziś do zaznaczenia pod tym 
względem fakt nader pocieszający, który nietyl- 
ko bezpośrednio interesowanych, — ale i szerszy 
ogół naszego społeczeństwa zainteresować powi- 
nien. 

Notoryeznie wiadomą jest rzeczą, jak opłakane 
stosunki istniały do niedawna w mieście Kra- 
kowie w przedmiocie targów zbożowych 
iw ogóle w tutejszym handlu produktami rolni- 
czemi. Targi te można było bez przesady poró- 
wnać z najuboższą tandetą, gdyż odbywały się 
w każdej porze roku pod gołem niebem i 
zarówno kupujący jak i sprzedający nie znajdo- 
wali nawet odpowiedniego lokalu, do któregoby 
się w razie niepogody schronić, i w którymby 
dotyczące transakcye z całym spokojem i wygo- 
dnie zawierać było można. Nadto zakradły się 
w stosunki krakowskiego rynku zbożowego rozli- 
czne dowolności i nieprawidłowości, po- 
zbawiające tak sprzedających jak i kupujących 
wszelkiej rękojmi pod względem ścisłości i 


ski, będąc ministrem skarbu, dał był 33.000 me- | pewności wykonania dotyczących transakcyj. 


kuchni. Być może, że jest krewną Psychy, ale|tał coraz głośniej i z coraz większym zapa- 


bardzo daleką... 

— Ach, ty szydereo niepoprawny — przerwa- 
ła bratu Marynia, — tyś gotów krytykować sa- 
mego Mickiewicza! Guciu, nie sobie z tego nie 
rób, sonet ten jest prześliczny, wart, aby był 
drukowany ! Dumna jestem z ciebie. 

— Oj, ty wyrocznio — mówiła matka, gładząc 
jej ciemne włosy. 

— Wyrocznią jest twój syn, mamo, ale i ja 
mogę mieć swoje zdanie i wolno mi wierzyć, że 
to, co mi się podoba, jest ładne. 

— Nikt ci tego nie zabrania. 

Kdward oddał sonet Guciowi i wyszedł z po- 
koju. 

— Nareszcie jesteśmy sami, argusowe oczy 
krytyka na nas nie patrzą. Guciu, czytaj! My cię 
zrozumiemy i ocenimy. 

Wzruszony Gucio pocałował rękę matki na 
znak wdzięczności, rozłożył papier i cicho, taje- 
mniezo, drżącym głosem zaczął czytać : 


„Ja ciebie kocham, a tyś jeszcze dzieckiem 
O beznamiętnej i niewinnej twarzy.* 


— Śliczne — szepnęła z entuzyazmem Mary- 
nia, — śliczne — powtórzyła. — Powtórz strofę 
o Psyche raz jeszcze. 

Pani domu również była zachwycona, lecz po- 
waga nie pozwalała jej zbytecznie chwalić, aby 
w młodzieńcu nie rozdmuchiwać  zarozumia- 
łości. 

Podnieeony wykrzyknikami Maryni, Gucio czy- 


łem: 


„Ja ciebie kocham nad słońce. i zorze 
Luba! goręcej czyż kto kochać może*. 


-— Nikt — szepnęła przejęta do głębi Mary- 
nia. — Ty ją musisz okropnie kochać. 

Gucio się uśmiechnął łaskawie jak król, który 
dla poddanych nowe niespodzianki gotuje. 

Odetchnął głęboko i znowu zaczął: 


„Nieraz się pytam, czy ja kocham ciebie, 
Czy to nie blaski uczucia zwodnicze 
Podobne zorzy wieczornej na niebie *). 


Wszedł Edward. 

— Ależ Guciu, należało się zapytać przed za- 
ręczynami. 

— Czekaj na odpowiedź — przerwała Mary- 

nia. — Każdy poeta ma prawo zadać sobie py- 
tanie i odpowiedzieć na nie. 
Ale wy, moje panie, nie macie prawa 
wbijać w dumę młodego chłopca i to jeszcze 
w kierunku poezyi! Radca i Basia nie będą wam 
za to wdzięczni. 

— Jakto Basia nie lubi poezyi? Czy to praw- 
da — zapytała zdziwiona dziewczynka. 

— Niezawodnie lubi — odparł zakłopotany 
chłopiec. 

— Nie pytałeś się jej ? 

— Nie zgadało się — tłómaczył się. 


*) Jak Kasprowicz. 
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Następstwem tego pożałowania godnego stanu 
rzeczy było to, że nietylko kupcy zagrani- 
czni unikali wszelkich stosunków z tutejszą tar- 
gowieą zbożową, ale i wszyscy niemal więksi 
producenci płodów rolniczych , mianowicie 
właściciele ziemscy, stronili od niej. I miasto 
Kraków, które już przez samo swoje tak ko- 
rzystne położenie geograficzne na 
granicy trzech największych państw środkowoeu- 
ropejskich w jego pobliżu z sobą sąsiadujących 
(Austryi, Niemiec i Rosyi) i na głównym wężle 
komunikacyi kolejowej krajów wschodnich z kra- 
jami zachodniemi, zdaje się jakby przez Opatrz- 
ność przeznaczone być na siedzibę i punkt 
centralny kwitnącego handlu ziemio- 
płodami, zyskało właśnie pod tym względem 
nader ujemną sławę i zeszło pod względem han- 
dlu zbożowego prawie na stanowisko prowin- 
cyonalnego miasteczka. 

Taki smutny upadek w mieście Krakowie tej 
najważniejszej dla kraju naszego, jako przeważnie 
rolniczego, gałęzi handlu, obudzał od dawna u 
ludzi kraj miłujących i do podniesienia jego do- 
brobytu dążących gorące pragnienie uregulo- 
wania dotychezasowych nieprawidłowych sto- 
sunków tutejszej targowicy płodów rolniczych, 
aby ściągnąć do niej napowrót i zachęcić do 
uczestniczenia w niej kupców zagrani- 
cznych i większych producentów kra- 
jowych, a przez to targowicę krakowską pod- 
nieść z jej dotychczasowego upadku. 

W tym więc celu zawiązał się komitet z kilku 
mężów dobrej woli, nad tym opłakanym stanem 
krakowskiego rynku zbożowego mocno bolejących, 
i ułożywszy statut stowarzyszenia, obej- 
mującego tak producentów jak i kupców 
pod nazwą: „Targowica płodów rolniczych 
w Krakowie”, uzyskał po długotrwałych, bo przez 
trzy lata przeszło ciągnących się zabiegach i po 
przełamaniu roalicznych trudności , wynikających 
głównie z początkowego niezrozumienia przez do- 
tyczące władze i instytucye właściwego celu te 
goż stowarzyszenia — zatwierdzenie tego statuti 
przez namiestnietwo. 

Zadanie i cel tego Stowarzyszenia określa $ < 
Statutu w ten sposób, iż jest nim: „popiera 
nie i regulowanie handlu zbożęm i wszel- 
kiemi innemi produktami rolniczemi i to tak pro- 
duktami samemi jak i ich przetworami jakoto: 
mąką. spirytusem, olejem, wełną itp., tudzież u- 
łatwianie producentom zbytu, a chęć kupie- 
nia mającym nabywania rzeczonych produktów 
przez wypośrodkowywanie i kontrolowanie (leez nie 
nakładanie lub ustanawianie) cen targowych tych- 
że produktów i ogłaszanie ich tak w lokalu 
Stowarzyszenia jak i w dziennikach, przez 
ustalenie zawieranych transakcyj, czyli umów, 
ujęciem ich w pewne ściśle nkreślone formy 
np. terminatki, ceduły itp. lub zapisywanie tych 
umów do istniejącej w lokalu Stowarzyszenia księ- 
gi transakcyj, przez załatwianie i rozstrzyga- 
nie sporów za pośrednictwem specyalnego są- 
du polubownego, oraz przez usuwanie na właści- 
wej drodze legalnej tych różnych dowolności 
i nieprawidłowości, jakie na rynku zbożowym 
krakowskim panują.* 

Z osnowy zacytowanego postanowienia okazuje 
się, iż Stowarzyszenie to nie jest żadnem to- 
warzystwem kapitalistycznem, któ- 
reby dla siebie lub w swojeim imieniu transak- 
cye i interesa handlowe zawierać miało, lecz- że 
właściwym celem i zadaniem jego jest ujęcie 
handlu zbożem iinnemi produktami 
rolniczemi w ramy prawidłowej or- 
ganizacyi i porządku, oraz skoncentrowa- 
nia wszelkich transakeyj, z rzeczonym handiem 
w związku będących, w temże Stowarzyszeniu. 
Ażeby zaś co do istotnych celów Stowarzyszenia 
wszelką usunąć wątpliwość i uspokoić objawia- 
jące się zwłaszcza u niektórych producentów oba- 
wy — postanowiono w $ 5 Statutu wyraźnie i ka- 


— Miłość jest najwyższą poezyą. Zakochani, 
mówiąc o niej, tworzą najpiękniejszy poemat — 
rzekł poważnie Edward. 

Gucio czuł w powiedzeniu starszego przyjaciela 
pewną przesadę, lecz nie wiedział, jak się bro- 
nić. 

— Zdaje mi się — ciągnął dalej Edward, — 
że Basia sama w sobie jest poematem. 

— Nie żartuj — szepnął smutno Gustaw. 

— Nie dokuczaj narzeczonemu, poecie i przy- 
jacielowi. 

— Talent — dodała matka — można szyder- 
stwem w zarodzie zdusić. 

— Lecz pochlebstwami — przerwał Edward— 
skrzywić Chłopiec powinien się uczyć, a nie na 
wierszykach czas marnować. Radca chce mieć 
zięcia dobrego i pracowitego urzędnika, Basia ta- 
kiego samego męża, a nie wierszokletę. 

— (o? co? Gucio wierszokleta — zaprotesto- 
wała oburzona Marynia. 

— Zawieszam dyskusyę. Zapisałeś się na no- 
wy kurs prawa? 

— Jeszcze nie lecz się dziś zapiszę. 

— Ostatni czas. Maryniu i ciebię muszę zapisać, 
a więc płaszczyk na ramiona, świadectwa szkol- 
ne do kieszeni. Przedstawiam ci uczennicę piątej 
klasy pensyi pani Zuczkowskiej, rozprawiającą o 
poezji. 

Marynia spojrzała dumnie. 

— W drogę! — zakomenderował, zbliżył się do 
matki i pocałował ją w czoło. 


— Dziś ostatni dzień wakacyj. Po skończonych 
formalnościach pójdziemy na Wysoki zamek 
przywitać Lwów. 

— Weżcie mnie z sobą — odezwał się pro- 
sząco Gucio. 

— A narzeczona? — zapytała Marynia. 

— Wolno mi tam przychodzić tylko od szó- 
siej do siódmej. Tak zdecydowali radcostwo, abym 
nie przeszkadzał sobie i młodszym siostrom Basi 
w naukach. 

— I nie zawadzał w domu — dodał Edward. 

— Niezawodnie — poświadczył spokojnie Gu- 
cio. — Rodzina pracowita, Basia bierze lekcye 
ręcznych robót, radca wieczorami odrabia referaty. 

— Wszystko w porządku. Chodźmy i my za- 
łatwić nasze sprawy, abyśmy również wobee spo- 
łeczeństwa, przyszłości, pana radcy i panny Bar- 
bary byli w porządku. 

Matka pogroziła nieznacznie synowi. 

— Kadziu, ty jesteś bardzo, ty jesteś okropnie 
dobry — mówiła ożywiona dziewczynka. — Pod- 
czas wakacyj dzień cały biegałam po polach i la- 
sach. Teraz w mieście tak mi się przykrzy! Na 
Wysokim zamku Gucio oddeklamuje sonet, w któ- 
rym Psyche jest daleką krewną Basi i moją. 
Prawda mamo, że i moją... 

(C. d. n.) 
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tegorycznie: „Ponieważ celem Stowarzyszenia jest 
ułatwianie producentom i kupcom zawiera- 
nia interesów realnych, czyli transakcyj rze- 
czywisty ch, a lokal Stowarzyszenia ma być 
prawdziwą targowicą, a nie żadną giełdą zbo- 
żową, przeto wszelka spekulacya i wszelkie 
układy o dyferencyę cen różnoterminowych, jak 
wogóle wszelkie interesa giełdowe są z czynności 
Stowarzyszenia i z jego lokelu stanowczo 
wykluczone.“ 

Owoż ukonstytuowawszy się już na podstawie 
rzeczonego Statutu przez uskutecznienie wyboru 
wydziału i kolegium sędziów polu- 
bownych, mającego w myśl postanowien Sta 
tutowych rozstrzygać wszelkie spory między 
członkami Stowarzyszenia z interesów dotyczą: 
cych handlu zbożem lub innemi produktami rol- 
niczemi powstać mogące, oraz uchwaliwszy re- 
gulaminy swoich czynności rozpoczęło Sto- 
warzyszenie. liczące już do tej pory stu kilku- 
dziesięciu członków, w najętym tymczasowo 
prywatnym lokalu, obejmującym parterowe ubi- 
kacye wraz z przyległym ogrodem w „hotelu 
ceutralnym* przy placu Majejki, swoją działal- 
ność, statutem wskazaną 

Działalność ta będzie jednak tak długo do pe- 
wnego stopnia krępowana, dopóki Stowarzyszenie 
to nie będzie miało własnego, pod każdym 
względem odpowiedniego lokalu, czyli dopóki 
projektowana już od dawna budowa tak zwanej 
„hali zbożowej”, w którejby się ruch targowy 
na większą skalę mógł rozwinąć, aniżeli to w o- 
becnym tylko prowizorycznie wynajętym lokalu 
prywatnym jest możliwe, nie przyjdzie ostatecz- 
nie do skutku. (Dok. nast.) 


Eskadra rosyjska w Tulonie. 


Najpiękniejsza pogoda była na morzu, kiedy 
eskadra rosyjska pod dowództwem admirała A v e- 
lana zbliżała się do portu tulońskiego: prześli- 
czny dzień słoneczny, lazurowe niebo i wspania- 
ła gra świateł w falach morza. W porcie tuloń- 
skim, wspaniale przyozdobionym, od samego ra- 
na panował ruch niezwykły, a francuska eska” 
dra śródziemnomorska, składająca się z okrętów 
„Formidable*, „Devastation*, „Marceau*, „Ho- 
che*, „Neptune* i innych, wyglądała imponują- 
co w blaskach słonecznych. Niezliczone tłumy 
publiczności na parowcach i łodziach wypłynęły 
na morze, aby jak najwcześniej ujrzeć eskadrę 
rosyjską. Członkowie zaś ambasady rosyjskiej w 
Paryżu oraz korespondenci gazet rosyjskich i 
wielu oficerów francuskich pierwej jeszcze odpły- 
nęli na francuskim pancerniku „Davoust* na mo- 
rze i spotkali eskadrę rosyjską w odległości 12 
mil ed Tulonu. Przy spotkaniu rozległy się z o- 

-krętów rosyjskich dźwięki „Marsylianki"*. Kapi- 
tan francuski Marechal oświadczył admirało- 
wi Avelanowi, iż minister marynarki fran- 
cuskiej w imieniu swego rządu polecił mu po- 
zdrowić admirała i dodał, że powitanie śle przez 
niego nie sama tylko flota francuska, lecz cała 
Francya. Admirał Avelan dziękował kapitanowi 
Marćchalowi,. W porcie tulońskim oczekiwano 
tymczasem z wielką niecierpliwością przybycia 
eskadry rosyjskiej. Około w pół do dziesiątej u- 
kazała się wreszcie na horyzoncie. Salwa arma- 
tnia obwieściła o tem mieszkańcom Tulonu. 
Wszystko, co żyło, rzuciło się ku portowi. Ale 
jeszcze przeszło dwie godziny trzeba było czekać 
na przybycie eskadry rosyjskiej do portu. 

Wreszcie o trzy kwadranse na dwunastą roz- 
legł się huk dział. Eskadra rosyjska z admiral- 
skim okrętem „Cesarz Mikołaj* na czele zbliżała 
się do przystani pośród francuskich statków wo- 
jennych, ustawionych w cztery rzędy. Załoga 
statków francuskich i tłumy publiczności, zajmu- 
jące tysiące łodzi wiogłowych i drobnych pa- 
rowców, pozdrawiały eskadrę radośnie. Niemil- 
knące okrzyki: „Vive la Russie!“ Vive la Fran- 
ce!* rozlegały się w powietrzu. Podczas tego 
kapela admiralskiego okrętu francuskiego „For- 
midable* grała hymn rosyjski, a następnie z o- 
krętu „Cesar Mikołaj* rozległy się dźwięki „Mar- 
sylianki*. 

Wreszcie admiralski okręt rosyjski przybił do 
przystani, ale jeszcze upłynęło przeszło trzy kwa- 
dranse, zanim admirał Avelan wyszedł na brzeg. 
Nakoniec salwy armatnie obwieściły o wylądowa- 
niu admirała rosyjskiego. Avelan na czele swych 
oficerów pośród szpaleru prezentujących broń żoł- 
nierzy, pośród huku dział i przy odgłosie dzwonów, 
witany radosnemi okrzykami tłumu szedł zwolna 
z obnażoną głową do prefektury morskiej, gdzie 
przy schodach oczekiwał nań minister marynarki 
Rieunier i wprowadził go na górę. W sali 
ua pierwszem piętrze minister Rieunier powitał 
admirała Avelana temi słowy: 

„Pame admirale! W chwili, gdy stajesz na 
ziemi francuskiej, głęboko odczuwam zaszczyt, ja- 
ki przypadł mi w udziale powitać pana admira- 
ła w imieniu rządu. Wspomnienie pamiętnego 
spotkania 1891 roku zachowaliśmy wszyscy w ser- 
cach naszych. Kronsztad i Tulon świadczyć będą 
nadal o sympatyach pomiędzy francuską i rosyj- 
ską totą, pomiędzy francuskim i rosyjskim naro- 
dem. Spotykać was tu będą wszędzie, jak serde- 
cznych przyjaciół, a ja w imieniu prezydenta re- 
publiki, rządu i kraju całego pozdrawiam was, 
drogi admirale, i wszystkich twoich towarzyszy, 
jako przedstawicieli wielkiego i szlachetnego na- 
rodu. * 

Admirał Avelan, który wysłuchał tego prze- 
mówienia z pochyloną głową, skłonił się uprzej- 
mie i rzekł: 

„Głęboko wzruszony jestem słowami, które 
usłyszałem od pana, panie admirale, i przyję- 
ciem, jukieście dla nas zgotowali. Nie jestem 
w stanie wyrazić wdzięczności całej za to. Flota 
rosyjska i cała Rosya będą wam obowiązani za 
wasze przyjęcie. Zgłębi serca wołam: „Niech ży- 
je Francya!* 

„Niech żyje Rosja!“ — odpowiedział minister 
Rieunier. Poczem admirałowie odbyli cercle. Pod- 
czas tego z ulicy dochodziły ciągłe okrzyki: 
„Niech żyje Rosya!* Admirał Avelan ukazał się 
na balkone, przyczem urządzodo mu pełną za- 
pału owacyę, a członkowie kapeli wojskowej fran- 
cuskiej zaintonowali na placu hymn rosyjski. 

O godzinie pół do czwartej było przyjęcie 
w ratuszu. Witając admirała Avelana, mer mia- 
sta powiedział: „Zebrani tu są przedstawiciele 
wszystkich departamentów Francyi, ażeby wyra- 
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ło przewagi w Europie. Potrójne przymierze jest 
— według tego dziennika — wątłym utworem 
strachu podczas gdy sojusz Rosyi z Francją jest 
przedstawicielem cywilizacyi (() prawdziwego za 
pału narodowego (?) i wiary cuda tworzącej (!) 

Ze niema żadnej racyi zachwycać się przymie- 
rzem potrójnem, tośmy niejednokrotnie wykazy- 
wali, -— ale jeszcze mniej racyi jest w tych za- 
chwytach dziennika rzymskiego nad przyjaźnią 
Rosyi z Francyą... 


Zatwierdzenie konfiskaty. Sąd krajowy w Kra- 
kwie, jako trybunał prasowy, zatwierdził konfiskatę 
Nr. 228 Nowej Reformy z dnia 6 b. m. zarzą- 
dzoną za treść artykułu wstępnego, zamieszczonego 
w tymże numerze. 

Wiadomości osobiste. Kazimierz Pochwalski 
przebywa obecnie w Krakowie. Wiadomości niektó- 
rych dzienuików, jakoby artysta przenieść się miał 
na stały pobyt do Paryża, są błędne. Po ukończe- 
niu portretu księcia marszałka Sanguszki, artysta 
powróci do Wiednia, gdzie mieszka stale i ma li- 
czne zamówienia, a dopiero z wiosną roku przyszłe- 
go na dwa miesiące najwyżej pojedzie do Paryża, 
gdzie również wykonać ma jednę zamówioną pracę. 

Dyrektorem poczty w Krakowie mianowany zo- 
stał p. Aleksander Dawidowski, dotychczasowy star- 
szy zarządca urzędu pocztowego. Z okazyi tej nomi- 
cyi podwładni urzędnicy składal: wczoraj p. Dawi- 
dowskiemu powinszowanie. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
we Środę dnia 18 b. m. o godz. 6 po południu po- 
siedzenie zwyczajne w sali Śniadeckich (Collegium 
novum. I piętro). Porządek dzienny: 1) Dyskusya 
nad odczytem dra Mayzla. 2) Prof. dr. Pieniążek 
będzie mówić o zwężeniach, spowodowanych przez 
zapalenie ochrzęstnej, 

Redakcya „Czasopisma technicznego” donosi 
nam, iż numer, który miał wyjść 15 b. m, okaże 
się dopiero w przededniu otwarcia teatru, t. j. w 
piątek 20 b. m. Będzie to numer wyłącznie teatro- 
wi poświęcony ; oprócz historyi budowy i dokładne- 
go opisu teatru, znajdują się tam liczne i okazałe 
ryciny. Nie ulega wątpliwości, że fachowa ta publi- 
kacya będzie miłą i pożyteczną pamiątką nietylko 
dla uczestników uroczystości teatralnych, ale takže 
dla wszystkich, którzy pragną zapoznać się z kon- 
strukcyą i urządzeniami nowego teatru. 

Slub. Dnia 16 bm. odbył się w Wiedniu ślub 
dra Adama br. Lewartowskiego, adwokata, syna pp. 
Franciszka i Eweliny z Siemońskich br. Lewartow- 
skich, z p. Romualdą Konopkówną, córką Ś. p. Jó- 
zefa i Stefanii Konopków. ` 

Zmarli. Joanna z Zakrzewskich Raczyńska, 
wdowa po nadkomisarzu skarbowym, przeżywszy lat 
75, zmarła w Krakowie dnia 15 b. m. 

„Dziennik Polski* w numerze z niedzieli przy- 
nosi artykuł p. t „Projekt rządowy w sprawie two- 
rzenia nowych okręgów sądowych". Artykuł jest 
powtórzeniem z lekkiem sparafrazowaniem początku, 
a dosłownem nieraz przytoczeniem całych ustępów 
uwag, zamieszczonych w nr. 235 N. Reformy z 
dnia 14 bm. Naturalnie nie jest wymienionem źró- 
dło, z którego czerpał Dziennik, lecz do tej meto- 
dy postępowania odnośnie do artykułów politycznych 
oddawna już przywykliśmy, tak, iż przestała ona 
dziwić. 

ziwną natomiast jest i całkiem nową inna me- 
toda wprowadzona w temże piśmie. W dodatku li- 
terackim do Dziennika Polskiego, tedagowanym 
przez p. Stanisława Rossowskiego (numer ostatni 33) 
zamieszczony został na czele znauy wiersz Adama 
Asnyka p. t „Pod stopy krzyża*, drukowany 
w II tomie zbiorowego (lwowskiego) wydania dzieł 
poety, a w przedruku w literaek m dodatku Dzien- 
mika podpisany: Kazimiera. Ta metoda prze 
druków w dziennikarstwie naszem, wyznajamy, do- 
tąd nie była praktykowaną, lecz, jak się pokaznje, 
na wdzięczny pada grunt, gdyż i Gaseta Narodo- 
wa oryginalną korespondencyę Nowej Reformy z 
Raciborza zaopatruje datą Lwów 14 października i 
tytułem „Rnch ludu polskiego na Śląskn pruskim“ 
i również bez przytoczenia źródła, z którego czer- 
pie, zamieszcza ją ua pierwszej kolumnie pisma. — 
Godziłoby się troszkę przepowiedzieć sobie teoryę o 
prawie własności i co ważniejsze, stosować owe pra- 
wo w dziennikarskiej praktyce. 

Kasyno powszechne w Krakowie otrzymało 
od Kornela Ujejskiego następujący telegram: „Wielce 
szanownym rodakom, członkom kasyna powszechne- 
go, którzy raczyli objawić przyjazne uczucie dla mnie, 
składam najgorętsze podziękowanie. — Wdzięczny 
Kornel Ujejski.“ 

Z „Lutni*, Skutkiem przygotowań do rautu, ma- 
jącego się odbyć w sali hotelu Saskiego z powodu 
otwarcia teatru, zapowiedziany na piątek koncert 
„Lutni“, ze współudziałem artysty opery lwowskiej 
p. Jerzyny, odbędzie się 'w sali Towarzystwa stree- 
leckiego. 

Obowiązki gospodyń na raucie, urządzanym przez 
Radę m. Krakowa z okazyi otwarcia nowego teatru, 
pełnić będą zaproszone przez prezydenta panie: 
hr. Stanisławowa Tarnowska, Faustynowa Jakubow- 
ska, Stefanowa Mnezkowska i Tadeuszowa Pawli- 
kowska. 

Podgórze, 15 października. Dotknięto w kore- 
spondeneyi z Podgórza z dnia 12 października 1893 
Nr. 236 Nowej Reformy sprawy pokątnego pisar- 
stwa tamże, która zainteresowała nas niezmiernie. 

Pąkątne pisarstwo jest plagą, ciążącą niemal nad 
całym krajem, ale dotykając tej sprawy dla społe- 
czeństwa i adwokatów doniosłej — trzeba przecież 
wystrzegać się pewnej przesady i wskazywać na złe 
tam, gdzie ono w rzeczywistości istnieje. Pod tym 
względem korespondencya powyższa nie idzie w zu- 
pełności w parse z prawdą i sprawy tej nie poru- 
szalibyśmy, gdyby takowa treścią swoją nie wywo- 
łała wrażenia, że takowa pochodzi ed adwokatów 
tutaj osiadłych. 

Słyszeliśmy wprawdzie, że dyetaryusz K. miał za 
ułożenie podania w sprawie karnej dostać od strony 
1 złr., ale został podobno za ten czyn surowo eskar- 
cony; żeby jednak pokątne pisarstwo między dyeta- 
ryuszami sądowemi g.asowało, temu musimy sta- 
uowczo zaprzeczyć. 

Nie możemy poruszać spraw przeszłości, bo tru- 
dno przypuścić, aby Sąd w obecnym swym składzie 
był odpowiedzialny za to, eo się tutaj w r. 1887 
działo, owszem nadmienić musimy, iż w ostatnich 
latach pod względem administracyi sądowej zaszły 
wszechstronne zmiany na lepsze. 

Obecny czas, który korespondent obrał za przed- 
miot krytyki, jest tylko przejściowym. Sąd nasz ma 
wprawdzie trzech kancelistów, z których jeden pro- 
wadzi księgi gruntowe, drugi dzienniki, a trzeci 
ekspedyt i registraturę. Obecnie bawi kancelista p. 
D. na urlopie, a Kancelista p. Kącki ma sobie po- 
ruczouy taki ogrom czynności, że nie mogąc mu 
podołać, używa do pomocy dyetarynsza. Dzieje się 
to jaduak pod jego nadzerim i pod własną jego od- 
powiedzialnością, 

Korzystając ze sposobności, nważamy za swój obo- 
wiązek podnieść z uznaniem że 'd wszystkich człon- 
ków e. k. Sądu powiatowego w Podgórzn znajduje- 
my na każdym kroku poparcie, ułatwienie i goto- 
WOŚĆ. 

Wacław Adamski, e k. notaryusz. Dr. Adolf 
Chaies, adwokat krajowy. Dr. Marek Peiper, ad- 


wyborczego prawa jako poważny krok ku urze- 
czywistnieniu najważniejszego punktu swego pro- 
gramu, t. j. powszechnego, równego i bezpośre- 
dniego prawa glosowania. Niewątpliwie projekt 
rządowy, zachowując jeszcze niestety uprzywile- 
jowane kurye wyborcze, uważanym być może 
tylko za rodzaj odczepnego, danego demokracyi 
na jej żądania. Zadaniem stronnictwa demokra- 
tycznego przeto będzie podjąć z całą energią i 
przeprowadzić walkę z dotychczasowym syste- 
mem grup. 

Po kilku innych przemówieniach, w tym sa- 
mym duchu wygłoszonych, uchwalono jednogło= 
śuie rezolucyę tej treści: 

„Wydział centralnego związku demokratyczne- 
go uznaje w przedłożeniu rządowem z dnia 10 
października 1893, które prawa wyborczego do 
reprezentacyi państwa udziela wszystkim pełno- 
letnim czytać i pisać umiejącym obywatelom au- 
stryackim, istotny krok ku urzeczywistnieniu de- 
mokratycznej zasady powszechnego, równego i 
bezpośredniego prawa wyboru do wszystkich ciał 
reprezentacyjnych, co stronnictwo demokratyczne 
zdawien dawna za najwyższy postulat swój po- 
stawiło. Tenże, wydział wyczekuje przeto, aby 
projekt rządowy jak najrychlej moc ustawy zy- 
skał, w przypuszczeniu, że i pozostałe ogra- 
niczenia, kióre wolę ludu w swobodnem obja- 
wieniu się krępują jeszeze przez system uprzy- 
wilejowanej reprezentacyi kuryalnej w Radzie 
państwa przez zatrzymanie istniejącego systemu 
wyborczego w całej pełni do wszystkich innych 
ciał reprezentacyjnych, w końcu także runą*. 
Zarazem uchwalono rozpocząć energiczną agita- 
cyę na rzecz projektu reformy wyborczej i za- 
wezwać naczelników poszczególnych grup do jak 
najrychlejszego zwoływania w tym celu publi- 
cznych zgromadzeń, na których sprawa ordyna- 
cyi wyborczej ma być wszechstronnie omawiana. 
Centralny związek wiedeński własnym przykła- 
dem zachęca grupy demokratyczne, urządzając już 
w bieżącym tygodniu takież zgromadzenie, na 
którem jako referent stanąć ma poseł Krona- 
wetter. 


zić panu uczucia, jakie Francya żywi dla przyja- 
cielskiej Rosyi i oświadczyć wam, iż wszystkie 
serca francuskie biją dziś dla was jednakowem 
tętnem. Wasze odwiedziny wzmacniają przyjaźń 
dwóch narodów i dowodzą pokrewieństwa dwóch 
plemion.* 

Admirał Avelan odpowiedziu na to: „Eutu- 
zyastyczne przyjęcie, jakie Tulon dla nas zgoto- 
wał, wzrusza mnie głęboko i proszę pana wyra- 
zić wdzięczność moją mieszkańcom miasta. Dali 
mi oni uczuc wyraźnie, jak wielką jest sympa- 
tya, która łączy Francyę z Rosyą.* 

Podczas przyjęcia w ratuszu liczne deputacye 
przedstawiały się admirałowi rosyjskiemu, a pani 
Adam wręczyła podarunki dla żon oficerów ro- 
syjskich. Tłumy ludu wznosiły okrzyki ua ulicy 
na cześć Rosyi. Admirał ukazał się w oknie 
i zawołał po rosyjsku: „ŚSpasibo!*, potem „Vi- 
ve la France!“ 

Wieczorem całe miasto było wspaniale ilumi- 
nowane. W prefekturze morskiej dano obiad na 
61 osób na cześć gości gości rosyjskich. Podezas 
obiadu minister marynarki wzniósł toast na 
cześć cara, Avelan odpowiedział na to toa- 
stem na cześć prezydenta Carnota. 
Treść tych toastów znaną jest z wczorajszych te- 
legramów. Po obiedzie na placu de la Liberté 
przedstawiono balet okolicznościowy, któremu ad- 
mirał Avelan, minister Rieunier i oficero- 
wie francuscy i rosyjscy przypatrywali się z za- 
jęciem do samego końca przedstawienia. 

W ciągu dnia całego ze wszystkich końców 
Francyi nadchodziły pozdrowienia telegraficzne 
do admirała Avelana i oficerów rosyjskich. We- 
dług statystycznego sprawozdania w dniu tym 
nadeszło do Tulonu przeszło 900 depesz telegra- 
ficznych, a z Tulonu wysłano przeszło 1400. 

Dokładnych sprawozdań z przebiegu uroczy- 
stości dnia masiępnego dotychczas jeszcze nie 
mamy; ale wszystkie doniesienia ogólnikowe 
stwierdzają, Że zapał drugiego duia był jeszcze 
większy niż pierwszego. Przed południem tłumy 
publiczności zwiedzały eskadrę rosyjską i liczne 
deputacye składały pozdrowienia Avelanvwi na 
pokładzie admiralskiego okrętu. 

Admirał przyjął najpierw deputacyę pary- 
skiej Rady municypalnej. Przewodniczą- 
cy tejże, prezydent Humbert, zaprosił w imie- 
niu miasta Paryża admirała Avelana i jego to- 
warzyszów do stolicy Francyi, przyczem powie- 
dział: „Będziecie panowie przyjmowani w Pary- 
żu, jak sprzymierzeńcy, jak przyjacie- 
le i bracia“. Admirał dziękował i rzekł: Chę- 
tnie pojedziemy do Paryża, gdyż każdemu 
krokowi, jaki tu czynimy, towarzy- 
szy Rosya cała, 

Prefekt Marsylii, pozdrawiając admirała 
Avelana, wyraził życzenie, aby eskadra rosyjska 
zawinęła także do Musylii. Admirał odpowiedział 
na to, iż musi w sprawie tej porozumieć się ze 
swym rządem. 

Prefekt departamentu Rhône zapro- 
sił admirała Avelana, aby przy powrocie 
% Paryża zatrzymał się także w Lu- 
gdunie. Admirał przyjął zaproszenie. 

Mer miasta Nancy prosił admirała Ave- 
lana, aby telegraficznie wyraził carowi pełne sza- 
cunku i uwielbienia dla cara uczucia luduości 
Nancy i wyrazy wdzięczności dla rosyjskiego na- 
rodu. 

Deputacya z Besanęon wręczyła admi- 
rałowi kosztowny chronometr wysadzany drogie- 
mi kamieniami i 75 pięknych zegarków dla ofi- 
cerów eskadry rosyjskiej. Prócz tego wiele in- 
nych deputacyj przyniosło podobne adresa do ca- 
ra i liczne podarunki dla oficerów rosyjskich. 

Wieczorem komendant eskadry francuskiej, ad- 
mirał Boisso udy, dał obiad na cześć admira- 
ła Avelana i jego towarzyszów na pokładzie o- 
krętu „Formidable“, który był wspaniale przyo- 
zdobiony. Na obiedzie był także personal amba- 
sady rosyjskiej. 

A Kopenhagi nadesłano telegram zbiorowy od 
oficerów wojennych okrętów rosyj- 
skich i francuskich, znajdujących się w 
Kopenhadze: „Pijemy za zdrowie wszystkich to- 
warzyszów, znajdujących się w Tulonie“. 


Kościuszkowska rocznica. 


Rocznicę zgonu największego bohatera polskie- 
go i rocznicę zwycięskiego boju Racławickiego 
obchodzi naród nasz z całym pietyzmem. jako 
święto narodowe. Rośnie cześć dla Kościuszki, 
obejmując coraz niższe warstwy narodu, na któ- 
re przed stu laty po raz pierwszy zwrócił uwagę 
wielki hetman ludowych zastępów, wskazując 
Polsce, gdzie sił do walki z najezdcami zaczer- 
puąć powinna, kogo powołać do obrony pogwał: 
conych praw narodu. I gdyby głos Kościuszki 
był znalazł posłuch, gdyby za przykładem jego 
naczelnicy narodu byli wezwali lud od pługa, 
wówczas jeszcze niezdemoralizowany, aby sta- 
nął w obronie zagrożonych granie Ojczyzny — 
inaczej z pewnością wyglądałaby dzisiaj karta Eu- 
ropy. Niestety — dopiero po upływie całych 
dziesiątek lat, gdy zmora niewoli tak już przy- 
gniotła pierś, iż tchu brakło, wówczas dopiero 
przypomniano sobie testament bohatera z pod 
Racławie i rzucono się do pracy nad unarodo- 
wieniem zaniedbanych mas polskiego ludu. Praca 
to twarda i viężka, wielkiej wymaga cierpliwości 
i wytrwałości, lud nasz bowiem nie był zaharto- 
wany i zabezpieczony na wpływy obcych, nie- 
przyjaznych, wrogich żywiołów, które po rozdar- 
ciu Rzeczypospolitej zawładnęły narodem i wszel- 
kich dołożyły starań, aby zdemoralizować tych, 
którzy jeszcze pozostali czystymi, nie brali udzia- 
łu w zaprzedaniu Ojczyzny i w danej chwili 
mogli zażądać zadosyćuczynienia. Mimo jednak 
przeszkód, na jakie natrafia praca nad ludem, 
nie wolno nikomu -- jak słusznie powiedział 
wczoraj p. Skirliński, zagajając uroczystość w sa- 
li Strzeleckiej na cześć Kościuszki urządzoną — 
nie wolno nikomu od tej pracy się uchylać. Do 
niej powołani wszyscy, komu nie jest obojętną 
przyszłość narodu. 

Uświadwiniać lud o jego prawach i obowiąz- 
kach — to program pracy nad odrodzeniem. 

W tym kierunku działa już cały szereg lat 
bardzo chlubnie Towarzystwo imienia Tadeusza 
Kościuszki, Staraniem jego odbył się wczoraj 
uroczysty obchód uarodowy w sali ogrodu Strze- 
leckiego. Zagaił go prezes Towarzystwa p. Jau 
Skirliński muiej więcej następującemi słowy: 

„Towarzystwo imienia Tadeusza Kościuszki, 
rozwijające się pomyśnie dzięki poparciu patryo- 
tycznej części naszego społeczeństwa, urządza po 
raz pierwszy wieczorek ku uczczeniu pamięci 
bohatera z pod Racławic. Jako prezes tego To- 
warzystwa, mam zaszezyt przeto powitać Szano- 
wną publiczność i podziękować za tak liczny 
udział, świadczący chlubnie o zacnych uczuciach 
i przekonaniach. Historya uczy nas, że naród, 
który swoich wielkich ludzi umie cenić, czcić i 
pamięć ich uszanowuje, nie może zaginąć. My 
Polacy powinniśmy naszego wielkiego bohatera 
naśladować w miłości i w poświęceniu się dla 
Ojczyzny, a matki Polki od kolebki wpajać 
w dzieci swoje miłość Ojczyzny. Kościuszko wie- 
dział, gdzie spoczywa siła w narodzie i powołał 
lud pod broń i z nim dokazał cudów waleczno- 
Ści; do nas więc należy tej braci młodszej po- 
dać dłoń, podnieść ją i umoralnić, a wtenczas 
eżeli ta chwila nadejdzie, że od strzechy wie- 
śniaczej aż do pałacu magnata zapanuje zarówno 
miłość do Ojczyzny, uderzy zarazem godzina od- 
rodzenia dla naszej ukochanej Polski; w razie 
bowiem potrzeby staną wszyscy, jak jeden mąż 
do walki — Polska będzie wolna, a orzeł biały 
loty swoje rozpostrze od morza do morza“. 

Nastąpiły produkcye muzykalno-wokalne. De- 
klamacye artystki teatru krakowskiego p. Kału- 
żyńskiei, silnym głosem i z przejęciem wygło- 
szone, irio wykonane przez pp. Bylickiego, 
Ostrowskiego i Sandoza, a następn'e śpiewy so- 
lowe p. Malawskiego i Bukowskiego wypadły naj- 
lepiej. Publiczność oklaskiwała amatorów z całą 
szczerością. P. ©. Zawiłowski odegrał na skrzyp- 
cach bardzo poprawnie „Legendę* i „Kujawiaka* 
Wieniawskiego za co mu publiczność hucznemi 
podziękowała oklaskami. Najsilniejsze wrażenie 
wywarł na wszystkich śpie v chóru akademickie- 
go, pod kierunkiem p. Barabasza Modlitwy na- 
rodowej „Boże coś Polskę* i hymnu „Z dymem 
pożarów“ wysłuchała publiczność stojąc, pełna 
podniosłego nastroju i w skupieniu ducha De- 
klamacya zbiorowa, wygłoszona przez panów Ko- 
złowskiego, Piotrowskiego, Schmidta, Zwolińiskie- 
go i Moszyńskiego, wypadła dobrze. 

Przed rozpoczęciem wieczorku i na zakończe- 
nie orkiestra odegrała pieśni narodowe. Forte 
pian Schweighofera wypożyczyła p. Gabryelska. 
Sala Strzelecka udekorowana była kwiatami. Nad 
estradą wśród kwiecia i zieleni wznosił się biust 
ukochanego Kościuszki, a nad nim widniał na 
czerwonem polu orzeł biały. 

Publiczność zebrała się bardzo licznie, mimo 
deszczu i błota. Dzięki Towarzystwu Kościuszki 
Kraków należycie uczcił pamięć wielkiego boha- 
tera narodowego. (d.) 


Z Niemiec. 

W obecnej agitacyi wyborczaj do sejmu pru- 
skiego najgłośniejszem hasłem jest sprzeciwianie 
się traktatowi Niemiec z Rosyą, chociaż bezpo- 
średni los tego traktatu nie zależy od sejmu 
pruskiego, lecz od parlamentu niemieckiego. Agi- 
tacya ta zwraca się głównie przeciw Caprivie- 
mu; — przyjaciele jego, stając w jego obronie, 
w dzienuikach uderzają znowu na prezesa gabi- 
netu pruskiego hr. Eulenburga i wykazują brak 
jednolitości w kierowaniu polityką. Utyskują oni 
nad tem, że od czasu. kiedy kanclerz Caprivi 
złożył urząd prezesa gabinetu pruskiego, znikła 
jednolitość i stanowczość w polityce, natomiast 
pojawiła się niejednokrotnie sprzeczność kierun 
ku. I właśnie teraz uwydainiło się to wyraźnie. 
Kanclerz Caprivi dąży do zawarcia traktatu z Ro- 
sy co się nie da uczynić bez znacznych ustępstw 
w cłach od zboża rosyjskiego — ze szkodą zie- 
miaństwa w Niemczech, — prezes gabinetu zaś, 
Eulenburg, wyznaczył do Rady przybocznej dla u- 
dzielenia opinii komisarzom, do zawarcia traktatu 
przeznaczonym, dwóch konsęrwatystów, głośnych 
agrarzystów i jawnych przeciwników traktatu 
z Rosyą, któryby przyznał znaczne zniżenie ceł 
zbożowych, a nadto nie powstrzymuje wcale tych 
wyższych urzędników, którzy jawnie popierają 
agitacye agrarzystów. 

O tym traktacie pisze półurzędowy Hamb. 
Corresp. między innemi: Gdyby parlamentowi 
przedłożono traktat handlowy, któryby zniżył cła 
zbożowe w stosunku z Rosyą, — a nie zawierał 
ważnych ustępstw, mogących zadowolnić szerokie 
sfery przemysłowe i handlowe, wówczas pojawi- 
łaby się zmiana w sytuacyi wewnętrznej i wy- 
warłaby silny wpływ na innych polach, — a 
szczególnie na los żądań znacznych kredytów 
wojskowych. Skutkiem tego rząd znalazłby się 
w położeniu bardzo przykie :. Traktat handlowy 
którego rząd nie mógłby b owić z calą pówagą 
i głębokiem przekonaniem, lepiej uby upadł w 
konferencyi cłowej zawczasu, nim się dostanie 
do parlamentu. 


Głosy dzienników o manifestacyach tw'ońskich. 


Wszystkie dzienniki wszystkich państw w Ku- 
ropie wypowiadają swoje zdanie o znaczeniu po- 
litycznem przybycia eskadry rosyjskiej do Tulo- 
nu. Wszystkich uwag zapisywać niepodobna wy- 
starczy wspomnieć o najważniejszych. I tak po- 
ważne dzienniki rosyjskie twierdzą stanowczo, że 
przybycie eskadry rosyjskiej do Tulonu jest tylko 
odwzajemnieniem się za wizytę francuskiej aska- 
dry pod Kronsztadem, że niema żadnej wyzywa- 
jącej cechy, a jest tylko stwierdzeniem przyjaźni 
dwu mocarstw dła zrównoważenia przymierza po- 
trójnego środkowej Europy. 

Ciekawem jest, co o tej demonstracyjnej wizy- 
cie w Tulonie pisze poważny angielski dziennik 
Standard, organ poprzedniego prezesa gabinetu 
Salisbury'ego, którego polityki zagranicznej nie 
zmienił teraźniejszy minister spraw zagranicznych 
Rosebery. Dziennik ten pisze: Anglia niema po- 
wodu przyznawać większego znaczenia serdeczno- 
ściom francusko-rosyjskim nawet na morzu Sród- 
ziemnem, jeżeli one nie przybierają takich zna 
mion, iż byłoby trudno przewidzieć ewentualne 
skutki. Dopóki niema urzędowego potwierdzenia 
wieści, iż jeden z portów francuskich został od- 
dany trwale na użytek marynarki rosyjskiej, do- 
póty dobry ton i zdrowy rozsądek domagają się 
zachować życzliwą neutralność wobec uroczysto- 
ści, które nikomu nie szkodzą. Mimo to opinia 
publiczna w HKuropie przyjmie z pewnością do 
swej wiadomości ten fakt, że francuska i rosyj- 
ska flota nie sążjedynemi na świecie, że daiej tak 
W. Brytania, jak Włochy zajmują dominujące sta- 
nowisko na morzu Śródziemnem i że tam stoją 
w obronie praw dawnych, wiekami uświęconych. 
I W. Brytania ı Włochy są roztropnemi i prze- 
zornemi mocarstwami; fakt serdecznych, a nawet 
gorących stosunków wzajemnych między niemi 
nie powinien nigdy iść w zapomnienie. 

Ze rosyjskie i francuskie dzienniki radują się 
głośno z manifestacyi tulońskiej, to każdy łatwo 
rozumie; — ale dlaczego dzienniki watykańskie 
zachwycają się niemi, to jest prawie zagadką. 
Między temi dziennikami szczególnie Moniteur 
de Rome, organ kardynała Rampolli, wpada w 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 16 października. 


Rada państwa odbędzie dopiero we czwartek 
posiedzenie. Okoliczność ta daje niektórym wie 
deńskim dzieumikom sposobność do przypuszcze- 
nia, że przerwę tę wywołano umyślnie, celem 
zyskania czasu do pozakulisowych starań. Na 
czwartkowem posiedzeniu ma się zresztą odbyć 
pierwsze czytanie projektu rządowogo o reformie 
wyborezej. Również i w tem, że odstąpiono od 
zamiaru zwołania na piątek komisyi wojskowej 
dopatrują się dzienniki dowodu, że istnieją tiu- 
dności, co do tego także przedłożenia rządo- 
wego. 

Wydział praskiej Rady gminnej obradował na 
ostatniem posiedzeniu nad rezolucyami z powodu 
stanu wyjątkowego. Przedłożono rezolucyę w mło- 
doczeskiej i staroczeskiej redakcyi. Główną różni- 
cę stanowiło zakończenie młodoczeskiej rezolucyi, 
która domagała się, aby cesarz co roku przez 
jakiś czas przebywał w Pradze. Wnicsek po- 
średni, aby przeczekać chwili, w której rząd wy- 
jaśni motywa wyjątkowych rozporządzeń, nie uzy- 
skał większości, poczem przyjęto rezolucyę w re- 
dakcyi staroczeskiej. 

Przeciw projektowi reformy wyborczej oświad- 
czyła się Izba handlowa w Libercu. Rezolu- 
cya, jaką tu uchwalono, jest powtórzeniem zapa- 
trywań N. Fr. Presse. Powtórzono więc, że po- 
wszechnego głosowania nie można pogodzić z po 
działem na kurye i że dopóki ten podział istnie- 
je można robotnikom zapewnić udział w pra- 
cach ustawodawcezych tylko przez wyznaczenie im 
pewnej liczby mandatów. Mimo tych objawów. 
nie brak jednak głosów oświadczających się za 
projektem rządowym, a przynajmniej za główna 
myślą tego projektu. 


EKronika. 


Kraków, 1? października. 


W katedrze na Wawelu odbyło się dziś stara- 
niem Tow. imienia Kościuszki, jako w 76 rocznicę 
zgonu bohatera, nabożeństwo żałobne. Pomimo ule- 
wuego deszczu liczna publiczność przybyła do ko- 
ścioła, lecz bardzo niewiole było kobiet. Mszę św. 
odprawił JE. kriążę kardynał Dunajewski. Na- 
wę główną zajęły stowarzyszenia rękodzielnicze ze 
sztandarami. — Słowo boże wygłosił ks. Tadeusz 
Chromecki, rektor księży Pijarów. — Głęboka 
wdzięczność należy się księsiu kościoła za odpra- 
zachwyt radości, przepowiadając, że potrójne przy- | wienie patryctycznego nabożeństwa, oraz znakomite- 
mierze wkrótce się rozlezie, a zwycięstwo odnie-| mu kaznodziei za podniosłe i budujące myśli, do 
sie Rosya z Francyą, które już teraz dzierży ber- | zebranych wygłoszone. 


Zarząd centralny związku demokratycznego w 
Wiedniu odbył przed kilku dniami posiedzenie 
na którem szeroko omawiano pytanie jakie sta 
nowisko zająć wobec rządowego projektu reformy 
wyborczej. Poseł Kronawetter w dłuższem 
przemówieniu wskazywał, że stronnictwo demo- 
kratyczne powitać musi projektowane rozszerzenie 


Kraków, 17 Października 1893. 


wokat krajowy. Dr. Izydor Feuereisen, adwokat 
krajowy. 

Dyrekcya krak. Towarzystwa ochrony ziemi 
(ulica Retoryka 1. 5 w Krakowie) uprasza wszyst- 
kie obszary dworskie, duszpasterzy, światłe nauczy- 
cielstwo, zwierzchności gminne, tudzież w ogóle chę- 
tnych sprawie narodowej ludzi, by odwracając lud 
od emigracyi do Ameryki, zwracali jego uwagę na 
to, że obecnie w każdej chwili ma lud sposobność 
do łatwego i pewnego nabycia ziemi w „Towarzy- 
stwie ochrony ziemi“, które ma obecnie na sprze- 
daż około trzysta morgów bardzo dobrej gleby, wy- 
bornych łąk i lasów, z których osadnicy domy po- 
stawić mogą, wszystko na gruntach dworskich gmi- 
ny Towarnia. Prócz tego jest do nabycia także w 
Towarni kilka gospodarstw z domami, z których 
każdy składa się z 2 izb, sieni, komory i stajni, 
tudzież murowany budynek dworski o trzech poko- 
jach z 45 morgami ziemi i łąk. Towarnia oddaloną 
jest trzy ćwierci mili od miast Feleztyna, Nowego 
Miasta i Chyrowa, 1*/4 mili od Dobromila i Kalwa- 
ryi Pacławskiej, a o 8 mile od Przemyśla i Sam- 
bora; a zarazem jest cddaloną mniej niż pół mili 
od rozkolonizowanej już prawie wsi pomiędzy osa 
dników polskich, Wołczy Dolnej, i leży w tej samej 
łacińskiej parafii co i Wołcza Dolna. Odległość od 
kościoła polskiego, wynosi tylko 2 kilometry. Chęć 
kupna mający winni się zgłosić pisemnie do kance- 
laryi Towarzystwa w Wadowicach, skąd dostaną 
odpowiedź, w którym dniu mają się zgłosić do kan- 
celaryi parcelacyjnej w Wołczy Dolnej. 

Cholera w Galicyi. Dnia 13 października zacho- 
rowało na cholerę: W powiecie stanisławowskim: w 
Uzinie 8 osoby, w Zagwoździu 2, w Knihinivie i 
Stanisławowie po 1 osobie. W powiecie sanvckim: 
w Rymanowie 2, w Bukowsku 4. W powiecie ko- 
łomyjskim: w Siemakowcach i Korniczu po 1 oso- 
bie W Delatynie (w powiecie nadwórniańskim) i 
w Humenowie (w powiecie kałuskim) po 1 osobie. 
Wyzdrowiały: w Zagwoździu (w powiecie stanisła- 
wowskim), oraz w Delatynie i w Dobrotowie (w po- 
wiecie nadwórniańskim) po 1 osobie. 

Zmarły: w Uzinie (w powiecie stanisławowskim) 
2 osoby, w Podleśniowie ad Mikuliczyn i Nazawi- 
zowie (w powiecie nadwórniańskim) w Humenowie 
(w powiecie kałuskim), w Siemakowcach (w powie- 
cie kołomyjskim) i w Bukowsku (w powiecie sano- 
ckim) po 1 osobie. W Rymanowie 2 osoby. 

Dnia 12 października pozostawało 51 osób cho- 
rych na cholerę; w ciągu duia 13 października za- 
chorowało 17 osób, wyzdrowiały 8, zmarło 9 osób, 
pozostaje zatem w leczeniu 56 osób Wypadki po- 
dejrzane zaszły: w Nowosieleach (w powiecie sano- 
ckim), w Pacykowie (w powiecie stanisławowskim) 
i w Babinie (w powiecie kałuskim) W dejektach 
Józefa Ząbika i Franciszka Kurlita, którzy dnia 27 
i 80 września w Krakowie zachorowali wśród 
objawów podejrzanych, badanie bakteryologiczne nie 
wykiyło zarazka właściwego cholerze azyatyckiej. 

Z Dąbrowy piszą nam: W dniu 9 bm. w pię- 
knie udekorowanej sali szkoluej uroczyście otwartą 
została w Dąbrowie szkoła ludowa fundacyi Hir- 
scha w obecności duchowieństwa, reprezentantów 
władz, licznie zgromadzonej publiczności, oraz dzia- 
twy szkolnej, należącej do najbiedniejszej klasy lu- 
dności. Inspektor wszystkich szkół fnndacyjnych p. 
Landes krótką przemową zagaił uroczystość, a ną- 
stępnie członek komitetu lokalnego p Markowicz w 
krótkich słowach skreślił cel szkoły, oraz przedsta- 
wił truduości, z jakiemi fundacya musi walczyć, 
napotykając na żywioł żydów niechętnych. Po ukoń- 
czonej uroczystości prezes komitetu lokalnego p. Kal- 
man Goldfinger podejmował gości u siebie, a dla 
biednej dziatwy, do szkoły tej uczęszczającej, przy- 
gotował z własnych funduszów obiad. 

Gwałt żydowski. Kółko rolnicze w Załoźcach 
postanowiło założyć tamże sklepik chrześcijański. 
Wynajęto odpowiedni lokal i dnia 3 b. m. zaczęto 
zwozić do niego urządzenie sklepowe. Skero to spo- 
strzegli żydzi tamtejsi, rzucili się całą chmarą na 
zwożone towary i zaczęli je niszczyć. Zawezwana na 
pomoc żandarmerya nie mogła dać sobie rady z mo- 
tłochem , który ciągle zwiększał się zbiegającymi. 
Dopiero po dwóch godzinach, gdy cały eksponowa- 
ny w Załoźcach posterunek żŻandarmeryi zebrał się 
na miejscu gwałtu, uspokojquo żydów, ale wszystkie 
już towary były zupełnie zniszczone. Sprawę odda- 
no sądowi karnemu. Założenie zaś sklepiku chrze- 
Bsijańskiego znowu się odwlokło. 

Ze Śląska. Gwiazdka Cieszyńska donosi: Za 
przykładem Czechów opawskich, którzy urządzili w 
roku bieżącym piękną wystawę etnograficzuą, zamie- 
rza kiłku pracowników około oświaty ludu naszego 
urządzić podobną wystawę w Cieszynie w roku 
przyszłym. Dlatego upraszamy już teraz wszystkich, 
którym dobro ludu naszego leży na sercu, żeby się 
zajęli zbieraniem i spisywaniem przedmiotów jakich- 
kolwiekbądź, odnoszących się do przeszłości naszej. 
Lud nasz będzie miał sposobność poznać na wysta- 
wie życie, zatrudnienie, sprzęty, narzędzia, odzież, 
broń i t p. przodków swoich, co nie będzie bez 
wpływu na jego rozwój umysłowy. Objaśnień udzieli 
chętnie redakcya Gwiaegdki Cieszyńskiej, która też 
przyjmować będzie zgłoszenia przedmiotów, przezna- 
czonych na wystawę. Później wybrany będzie komi- 
tet, który się zajmie przeprowadzeniem wystawy. 

Renegat. Z Jass otrzymuje czerniowiecka Grazeta 
Polska następującą korespondencyę: Smutną setną 
rocznicę popełnionego na Ojczyźnie gwałtu ebcho- 
dzili uroczyście Polacy, zamieszkali w Jassach Pro- 
gram obchodu był skromny, jak skromnemi są do- 
chody nasze. Rano o godzinie 9 odbyło się w rz.- 
kat. kościele parafialnym nabożeństwo, na które po- 
mimo dnia roboczego zebrało się 200 osób z tu- 
tejszej polskiej kolonii. Po mszy poczęto Śpiewać: 
„Boże Ojcze, Twoje dzieci!“ lecz przy pierwszych 
słowach modlitwy, wybiegł z zakrystyi nasz ks. 
proboszcz Malinowski i z wzniesionemi rękami po: 
stępował ku środkowi kościoła. Publiczność sądziła, 
że ks. Malinowski ma zamiar wygłosić mowę, kiedy 
tymczasem 0D Przystąpił do ławek i zakrywszy dło- 
nią kartę, na której znajdował się tekst śpiewanej 
pieśni, zawołał z najwyższem oburzeniem: „Nie wol- 
no tutaj śpiewać polskich pieśni, ja na to nie pc- 
zwalam!* — Można sobie wyobrazić rozżalenie zgro- 
madzonych tułaczów. Postępek ks. Malinowskiego nie 
jest pierwszym objawem niechęci tego kapłana do 
Polaków. Od pewnego czasu w tutejszym kościele 
parafialnym wszystkie dodatkowe nabożeństwa odby- 
wają się w języku rumuńskim i po rumuńsku też 
udzielanym bywa katechizm naszym dzieciom. pomi- 
mo, iż my stanowimy właściwych parafian i jeden 
z nas ustalił byt parafii przez zapis 20.000 duka- 
tów. 

Że ks. Malinowski zatracił poczucie swej narodo- 
wości, o tem dotkliwie wiemy nie od dzisiaj. Oswoili- 


śmy się z powiedzeniem: „Gdybym wiedział, że mam 
w swym organizmie jednę żyłkę polskości, tobym ją 
wyciął*, — ale trudno oswoić się z wynaradawia- 
niem naszych dzieci i z podobnem wystąpieniem 
w kościele przeciw polskiej pieśni, tej jedynej o- 
słodzie, jaką mamy po utracie ziemi ojczystej. 

Na razie ograniczam się na tem doniesieniu, po- 
nieważ Polacy tutejsi postanowili szukać zadośćuczy- 
nienia u wyższej władzy duchownej. O rezultacie do- 
niosę. Rozgoryczeni postępkiem renegata, smutni i 
znękani zgromadzili się Polacy tegoż dnia w najętym 
lokalu, gdzie weteran z r. 1868, p. Calzada, wy- 
głosił odczyt o rozbiorze Pclski, poczem nastąpiło 
kilka patryotycznych przemówień. 

Nowy mikrofon. Wszechświat donosi, że na po- 
siedzeniu berlińskiego Towarzystwa fizyologicznego 
b. profesor szkoły głównej w Warszawie p. Hole- 
wiński okazywał i objaśniał mikrofon własnego po- 
mysłu, za którego pomocą można słyszeć ruchy ry- 
tmiczne długookresowe , jako też ruchy serca, bicie 
pulsu i t. d. Działanie przyrządu stwierdzone zo- 
stało na owem posiedzeniu 

Morderstwo i samobójstwo. Okropna tragedya 
rozegrała się w zeszłą niedzielę w nocy na Jeży- 
cach przy ulicy Fryderyka w Poznaniu. Ofiarą pa- 
dło życie dwojga ludzi Cieśla Wójcicki wszedł po 
śmierci pierwszej swej żony w miesiącu czerw u br. 
w powtórne związki małżeńskie i zamieszkał u swych 
teściów Hellmischów, właścicieli posiadłości w Je- 
życach. Wójcieki, według ogólnego zdania, był pra- 
cowitym i porządnym rzemieślnikiem , mającym aż 
nadto wystarczające dochody z swego rzemiosła. 
Ale dochody te nie wystarczały bynajmniej młodej 
jego żonie, której celem była tylko zabawa i tańce, 
co dawało powód do częstych niesnasek pomiędzy 
małżonkami, podsycanych nadto zazdrością męża. 
Żona wracała często bardzo późno z tańców, pomi- 
mo jego surowego zakazu. Tak też było i w ubie- 
głą niedzielę Wójcicka. powróciwszy do domu bar- 
dzo późno, zanocowała ze strachu u rodziców. Rano 
w poniedziałek poszedł tam jej mąż i wśród wy- 
myślań wystrzelił do żony z rewolwern. Smiertelnie 
ugodzona zawlokła się na podwórze i zawoławszy: 
„Ojcze, on do mnie strzelił!* — padła i skonała 
Diugim wystrzałem Wójcicki sam się Życia po- 
zbawił. 

Stosunki zarobkowe w Ameryce. Z ogólnej 
liczby 100.000 członków Stowarzyszenia rękodziel- 
ników w Nowym Jorku, 36.177 (zatem 27 pre.) 
robotników pozbawionych jest zajęcia, a w niektó- 
rych gałęziach rękodzieł, jako to: szewców, kraw- 
ców, pozłotników dochodzi liczba osób, nie mających 
zatrudnienia, do 75 pre. Na ten stau rzeczy zwra- 
ca się uwagę osób interesowanych wobes wiadomo- 
ści, przedstawiających tendencyjnie w różowych bar- 
wach stosunki zarobkowe w Ameryce. 

Z Pragi. Przed sądem wyjątkowym odbył się 
proces redaktora zawieszonego pisma Pokrokove Li- 
sty, 20-letniego Antoniego Veselego, za zakłócenie 
spokoju publicznego i porządku, a także za obrazę 
majestatu. Zasądzono go na 10 miesięcy ciężkiego 
więzienia, zaostrzonego postem Atakował on w kil- 
ku artykułach policyę praską, 


Z Konstantynopola donoszą, że sułtan, powodo- 
wany chęcią powstrzymania epidemii cholery, z wła- 
snej inicyatywy ofiarował z prywatnej swej ezkatu- 
ły 700.000 fr. na budowę budynków mieszkalnych 
i szpitala w Hedża, gdzie rząd pomieści 6.000 do- 
tkniętych chorobą krajowców i zagranicznych piel- 
grzymów. Koszta ich utrzymania ponosić będzie ró. 
wnież sułtan. i 

Z powodu uroczystości francusko-rosyjskich 
wybito medal pamiątkowy, który od paru dni sprze- 
dają w Paryżu, z dwoma ściskającemi się rękami 
na jednej stronie, na drugiej zaś znajduje się napis: 
„Vive la France! Vive la Russie!“ i zrównanie 
1 +1=3. Zapewne ma to znaczyć, że wspólne 
siły Franeyi 1 Rosyi równoważą siły trójprzymierza. 

Pani Adam puściła w kurs ulotne wydawnietwo 
okolicznościowe p. t „Myosotis“ (Niezapominajka) 
z autogrumami Juliusza Simona i Flourensa 
wysławiającemi przyjaźń francusko-rosyjską. 


Ze Stowarzyszeń. 


== Wydział Stow. izraelickiej młodzieży han- 
dlowej w Krakowie ogłosił sprawozdanie z czynno- 
ści w ubiegłym roku administracyjnym. Sprawozda- 
nie podnosi dwa fakta, świadczące o żywotności To- 
warzystwa, t. j, urządzenie knrsn nauk handlowych 
i wysłanie delegata na ankietę przemysłową w Wie- 
dniu, następnie wykazuje, że stoi na gruncie pol- 
skim i dąży do podniesienia Stowarzyszenia tak w 
kierunku umysłowym jak i materyalnym, co też po- 
świadezają rezultaty. Sprawozdanie kasowe wykazu- 
je przychody w kwocie 1.908 złr., od których po- 
trąciwszy wydatki, zostaje nadwyżka kasowa 384 
złr. Oprócz wspomnianych nauk handlowych było 
w Towarzystwie kilkanaście odczytów popularno- 
naukowych; dalej urządził wydział wieczorek Mi- 
ckiewiczowski i wziął udział w sprowadzeniu zwłok 
Lenartowicza i w uczczeniu Ujejskiego. Biblioteka 
Towarzystwa liczy dzieł 525, czytelnia zaś 46 cza- 
sopism, między temi 10 dzienników i 16 tygodni- 
ków. Całość śprawozdania świadczy, iż Towarzystwo 
rozwija się korzystnie i odpowiada swojemu zadaniu. 
Przewodniczącym jest p. Wilhelm Feldman. 


Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów prze- 
niosła asystentów pocztowych Jana Lobenstcina ze Stani- 
sławowa do Kołomyi, a Stanisława Brańkę z Kołomyi do 
Stanisławowa. 


Składki. Na pomnik Tadeusza Kościuszki złożyli u- 
rzędnicy kopalni węgla Stanisława Szczepanowskiego w My- 
szynie 4 złr. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— „Swiata“ nr. 20 z wzorową wydany punk- 
tualnością, pod względem aktualności zarówno w 
tekscie, jak i ilustracyach nie nie pozostawia do ży- 
czenia. Ze względu na uroczystość otwarcia nowego 
teatru przynosi Świat wizerunki nowego dyrektora 
sceny naszej p. Tadeusza Pawlikowskiego, reżysera 
p. Józefa Kotarbińskiego, a szczegółowy «pis nowe- 
go gmachu uzupełnia portret i życiorys jego twór 
cy p. Jana Zawiejskiego, oraz portrety artystów 
rzeźbiarzy, których prace zdobią budynek: Błotnic- 
kiego, Dauna i Zawiejskiego. Widok teatro podany 
jest od strony placu Śgo Ducha według fotografii, 
zaś fasada główna, widok ogólny, kasa, wejścia do 
krzeseł, schody, foyer, żyrandol itd. według udatnych ` 
rysunków Stanisława Fabiańskiego. — Część arty- 
styczną zeszytn uzupełnia piękna winieta S'a'hiewi- 
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cza, świetaa kompozycya Pawła Merwerta św. Ce- 
cylia, a jako premium nadzwyczajne otrzymują pre- 
numeratorowie heliograwurę „Narzeczonej* Artura 
Grottgera. Dalsze ciągi przez Faleńskiego, śp. Bli- 
zińskiego, Deichesa, kronika potoczna i literacka, ży- 
wo i barwnie pisana, wreszcie dodatek książkowy, — 
cała wiązanka zeszytu, jedynego w kraju, lecz go- 
dnie spełniającego swoje zadanie pisma literackiego 


obrazkowego. 


Dział ekonomiczny. 


Targ wiedeński. (Targowica Ru dolfsh eim) 
przywieziono jaj 
820.000 i około 2400 kilogramów masła. Za 1 złr. 
można było otrzymać od 30 do 31 jaj pierwszej 
jakości lub od 33 do 34 jaj średniego gatunku, 


W czasie od 11 do 13 b. m. 


albo od 37 do 38 jaj przechowywanych w wapnie. 
Ceny masła: za kilogram masła 


od —95 do 1:10 złr. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 16 października. 


śmietanko- 
wego od 1'15 do 125 złr., masła wiejskiego 
od 105 do 1'15 złr., zwykłego masła targowego 


wczoraj | dziś dziś 
i g. 10 w.jg. 6 ranojg. 2 pop. 
- Ciśnienie powietrza R s ” 
(zred. do 0) 738:2 mm|737:6 mm|739 0 mm 
Temperatura 


w stopniach Celsiusza -+129,8 | 127,8 | +13°,0 


Kierunek i moc wiatru 


(0 = cisza, 10 burza) W? wl E1 
Wilgotność względna 
(w odsetkach) 82% | 96% | 95% 
Stan nieba IB 
0 pog., 10 zup. pochm.| 10 10 10 


Uwagi: W nocy i przed południem deszcz. 


E o 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy własne „Nowej Reformy“). 
Kalwarya, 16 pażdziernika. W Tomicach zmarł 
Aleksander Gostkowski, właściciel dóbr, zna- 
ny z wzorowego pierwszego w kraju gospodar- 
stwa rybnego. : 
S. p. Gostkowski, wśród powag zagranicznych 
w zakresie ichtyologii poważne posiadał imię. 


W kraju pamiętnem jest jego akwaryum na wy- 


stawie krakowskiej. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 16 października. Komisya budżetowa 
przyjęła przedłożenie rządowe w sprawie zapo- 
mogi udzielonej dla dotkniętych kleską powodzi 
w Galicyi, Bukowinie, Czechach i Tyrolu. 

Wiedeń, 16 października. Wczoraj odbyło się 
tu 56 zwołanych przez partyę socyalistyczną zgro- 
madzeń pomocników wszelkich istniejących w 
Wiedniu rękodzieł. 

Na wszystkich tych zgromadzeniach przyjęto 
memoryał, wyrażający Życzenia robotników w 
sprawie reformy ustawy przemysłowej, mianowi- 
cie oświadczenie się przeciw rozszerzaniu dowo- 
dów uzdolnienia i za rozszerzeniem ustawodawstwa 
o ochronie robotników. Na wielu z tych zgroma- 
madzeń wygłoszono mowy przychylne dla rządo- 
wej noweli wyborczej i ganiono stanowisko, iakie 
lewica niemiecka w tej sprawie zajęła. 

Wiedeń, 16 października. Król grecki i arcy- 
książę Albrecht wymienili wezoraj wizyty. 

Wiedeń, 16 października. Ambasador austryacki 
w Berlinie Szoegyenyi przybył tu wczoraj wie- 
czorem. 

Wiedeń, 16 pażdziernika. Wczoraj odbył się tu 
uroczysty akt przeniesienia trumny poety Ba uer n- 
felda do honorowego przez gminę wiedeńską 
ofiarowanego grobu na centralnym cmentarzu. 
W akcie tym uczestniczyli: reprezentacya miasta, 
prezydyum i członkowie literackiego towarzystwa 
Concordia. mnóstwo przyjaciół i wielbicieli Bauern- 
felda. Na trumnie stos wieńców złożono. 

Budapeszt, 16 października. Komisya dla spraw 
oświaty i wyznań przyjęła w szczegółowej dysku- 
syi projekt dotyczący recepcyi żydów, 
a zarazem postanowiła w sprawozdaniu, jakie ma 
złożyć Izbie, zwrócić uwagę rządu na to, że ze 
względu na tłumną immigracyę z zagranicy, by- 
łoby także w interesie izraelitów pożądanem, aby 
ustawa o swojszczyźnie była ściśle wykonywaną 
a ewentualnie zarządzone zostały odpowiednie da- 
lej idące środki ustawodawcze. 

Berno, 16 pażdziernika. Dawniejszy namiestnik 
br. Lóbl przybędzie tu jutro, aby się pożegnać 
z urzędnikami namiestnictwa, 


Szczecin, 17 października. Według obwieszcze- 


nia policyi z dn. 15 b. m. zachorowało tu na 
cholerę osób 8, zmarło 3. Od 1 do 14 b. m. za- 


chorowało łącznie osób 88. zmarło 11. W Gra- 
bowie przybyło dwu chorych. 

Havre, 16 października. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand przybył tu wczoraj z Nowego Jorku 
i odjechał stąd wieczorem. 

Paryż, 16 października. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand przybył tu w nocy, zachowując jak- 
najściślejsze incognito. 

Paryż, 16 października. Natychmiast po przy: 


byciu eskadry wystosował Carnot telegram do 
cara, który nań zaraz odpowiedział. Również te- 


legrafował Carnot do cara z powodu wizyty. 


jaką car oddał okrętowi francuskiemu pod Ke- 


penhagą. 
Tulon, 16 października. Admirał Vignes dał 


wczoraj obiad na cześć gości rosyjskich. Podczas 
obiadu wzniósł toast na cześć marynarki rosyj- 
skiej, dziękując carowi za wysłanie eskadry ro- 
syjskiej do Francyi, co jest nowym dowodem 
wielkiej życzliwości i sympatyi cara dla Francji. 
„Wobec tego — zakończył admirał Vignes — 
możemy spokojnie i z zaufaniem spoglądać w 
przyszłość, rokującą nam pomyślny i pokojowy 


rozwój“. 


W odpowiedzi na to Avelan wzniósł toast 


na cześć prezydenta Carnota. 


jazdu niezmierzone tłumy witały i żegnały entu- 


Wieczorem odbyło się uroczyste przedstawie- 
nie w teatrze. 

Tulon, 16 października. Wczoraj wieczór od- 
była się częścią na wodzie, częścią na lądzie za- 
bawa wenecka. Wszystkie okręty były wspaniale 
przyozdobione i oświetlone. Wznoszono okrzyki 
na cześć Francyi i Rosyi. Przed gmachem me- 
ra odbył się koncert muzyki wojskowej. 

Tulon, 16 października. Podczas bankietu, da- 
nego na cześć oficerów rosyjskich na pokładzie 
admiralskiego okrętu „Formidable*, admirał Bo- 
issoudy. witając oficerów rosyjskich, miał kró- 
tką przemowę, w której wyraził zadowolenie, że 
przyjmuje u siebie przedstawicieli marynarki ro- 
syjskiej, a zarazem rosyjskiego narodu, na za- 
kończenie zaś wzniósł toast na cześć cara, 
caroweji rodziny carskiej i prosił swych 
gości, aby zawieźli do Rosyi życzenia pomyślno- 
ści i wielkości dla rosyjskiego narodu. 

„Pytam się — mówił na zakończenie admirał 
Boissoudy, — czy może się znaleźć Francuz, 
którego serce nie uderzyłoby żywiej na coraz 
droższe wspomnienia, jakie trzej członkowie naj- 
dostojniejszej rodziny Romanowów, noszący imię 
Aleksandra, pozostawili we Francyi. 

Proszę was również Panowie, abyście zanieśli 
od nas hołd do stóp carowej, która jest wzorem 
wszystkich cnót niewieścich, a córką panującej 
rodziny duńskiej, która tyle sympatyi zawsze oka- 
zywała Hrancyi.* 

Drugi toast admirał Boissoudy wzniósł za ma- 
rynarkę i armię rosyjską. Admirał Avelan wzniósł 
także dwa toasty: jeden za prezydenta Carnota, 
drugi za marynarkę i armię francuską. przyczem 
powiedział, że on i jego towarzysze dumni się 
czują, że podejmowani są w ten sposób na po- 
kładzie francuskiego okrętu. 

Rzym, 16 października W ostatniej dobie w 
Liwornie zachorowało na cholerę osób 26, 
umarło 30, w Palermie zachorowało 6 osób, 
umarło 7. 

Rzym, 16 pażdziernika. Kskadra angielska za- 
trzyma się w Tarencie od 16 do 20 b. m., po- 
tem uda się do Spezyi, gdzie zabawi od 28 do 
do 28 b. m. 

Tarent, 16 października. W mieście ruch 
bardzo ożywiony, napływ obeych wielki Rano 
odpłynęła łódź torpedowa z ośmiu oficerami ma- 
rynarki, aby powitać admirała Seymoura i ko- 
mendanta eskadry angielskiej. 

San Martino, 16-go października. W obecności 
pary królewskiej. książąt, ministrów. władz, mnó- 
stwa Towarzystw, generałów i adtachós wojsko- 
wych Austro-Węgier i Francyi odbyło się uro- 
czyste odsłenięcie pomnika Wiktora Eman u- 
ela, wzniesionego na pamiątkę stoczonej w bi- 
twy. Parę królewską podczas jej przyjazdu i od- 


względów, gdy jeszcze małym byłem chłopcem 
i pod jej okiem pierwsze kroki na arenie sta- 
wiałem, że odtąd nawiązał się między tą Szano- 
wną Publieznością a mną serdeczny węzeł, któ- 
rego wynikiem jest to, iż cyrk mój tu publicz- 
ność stale względami swemi zaszczyca, a ja z dal- 
szych stron przybywam tu z największą przyje- 
mością i doznaję prawdziwego powodzenia. Dla 
Szanownej Publiczności polskiej, którataką łaska- 
wością mnie zaszczyca, jestem z najgřębszą czcią i 
wdzięcznością, jakżeż więc mógłbym wobec niej 
użyć jakiegokolwiek lekkiego wyrazu. Wyjaśnienie 
to uważam za konieczne ogłosić, bo jest ono dla 
mnie potrzebą serca i nie mógłbym jednej chwili 
przenieść na sobie, by podobne tak dotkliwe po- 
dejrzenie, na mnie ciążyło. (2435) 
Z najgłębszem poważaniem 
Cezar Sidoli. 
właściciel i dyrektor cyrku. 


W rubryce „Nadesłane* dziennika „Nowej Re- 
formy“ Nr. 234 pojawiło się anonimowe ogłosze- 
nie, że większa liczba szewców krakowskich wnio- 
sła dnia 7 sierpnia 1898 do Namiestnictwa we 
Lwowie rekurs od orzeczenia Magistratu kra- 
kowskiego jako władzy przemysłowej z dnia 21 
lipca 1893 L. 23257 i że okoliczności w rekursie 
tym podniesione stanowią dziś przedmiot śledztwa 
karnego przez ck. Sąd krajowy karny w Krako- 
kowie prowadzonego. 

Imieniem starszyzny Stowarzyszenia szewców 
wyjaśnia niniejszem podpisany, że owo anonimo- 
we ogłoszenie jest z gruntu fałszywe i nieprawdzi- 
we, albowiem tylko przez 88 członków-mal- 
kontentów rekurs wyżej powołany podpisany zo- 
stał — zaś liczba członków Stowarzyszenia szew- 
ców wynosi 170 osób. 

Sledztwo karne, o którem anonim wspomina, 
zostało już zaniechane, a to z tej przyczyny, że 
doniesienie owych 38 malkontentów uznano jako 
bezpodstawne. 

Wyjaśnienie to niechaj posłuży jako tymezaso- 
wa odpowiedź. 


Wydział Strwareyszenia szewców 


2424 w Krakowie. 


KALENDARZ „SMIGUSA*, bogato ilustrowany, 
o nadzwyczaj humorystycznej treści, z bogatym 
działem literackim i przewodnikowym, wydany 
ozdobnie, opuścił właśnie prasę w drugim na- 
kładzie i jest do nabycia dla prenumeratorów na- 
szych w Administracyi dziennika po ceme 40 ct., 
z przesyłką rekomendowaną o 15 et. drożej. 


zyastycznemi okrzykami. 

Genua, 16 października. Wśród miesłychanego 
zapału, w obecności Orispiego, odsłonięto 
wczoraj pomnik Garibaldiego. 

Londyn, 16 października. Właściciele kopalń 
węgla kamiennego w południowym okręgu hrab- 
stwa Derbyshire i w brabstwie Leicestershire po- 
stanowili rozpocząć na nowo robotę w kopalniach, 
zatrzymując jednak dawną normę płacy, oraz za- 
strzegając sobie uregulowanie sporu o płacę w 
czasie najbliższym. y 

Bukareszt, 16 pażdziernika. Zona następcy 
tronu wczoraj rano szczęśliwie powiła syna. 

Belgrad, 16 października. Z powodu wiecu li- 
berałów wydarzyły się tu drobne zajścia. Owacye 
urządzone na cześć przywódców stronnictwa li- 
beralnego przyjęto hałasem i gwizdaniem. Dwóch 
członków tego stronnictwa kamieniami zraniono. 
Zresztą porządek nie został zakłócony. 


WILHELM FENZ 


w Krakowie 
poleca swoje składy i wystawę 
na pierwszem piętrze. 925 


Potniki (sous bras) od 14 centów do 1 złr. 
Woda kolońska prawdziwa. krajowa i angielska. 
Tapety wyciskane ze złotem i bez. 


PORĘBSKI i ZIMLER 
Kraków, Rynek L. 8 


polecają towary najlepszych gatunków w zakre- 
sie handlu: drobiazgowego robót ręcznych i ima- 
1894 teryj kościelnych, 29 50 


Geny umiarkowane. 


Najnowszy cennik już wyszedł z druku i jest 
do dyspozycyi, Szanownej P. T. Publiczności 
gratis i franko. 


Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej. 


Kurs w wai 
austi. 


Ai 


dnia 16 pażdziernika 1893 r. Z szacunkiem 


A t ALOJZY HÜBNER 

Zjednoczony dług w papierach . 96, 70 {|2480 1 0 Lwów, Rynek, 38. 
Zjednoczony dług w srebrze 96, 55 p 
Austryacka renta złota . . . . uma EF "e m AE 
4% austryacka renta (marcowa) . 96! — | Książka pamiątkowa p. t.: „Hołd Lirnikowi 
4% węgierska renta złota 116, — 1| Mazowieckiemu Teofilowi Lenartowiczo- 
4% węgierska renta koron.. , 93| 55 ||wis<. Najdokładniejszy opis uroczystości. 

Akcye banku austro-węgierskiego . 992| — W siedmiu arkuszach druku zawiera: Portret 
Akcye kredytowe . 2d It 884| 25 ||poety; życiorys; ostatnie cħwile i pogrzeb we 
Lofys. . . . e „ «. «© . .| 126| 65 || Floreucyi; postanowienie sprowadzenia zwłok do 
Banknoty banku niemiec. za 100 m | 62) 30 ||kraja; rywalizacya Krakowa ze Lwowem: szcze- 
20cmaroka m. N .| 12) 45 || gółowa bibliografia; zarys literackiej działalności, 
20-to fraukówki za sztukę 10,067] | piórazdra Adama Bełeikowskiego; dosłow- 
Akcye włoskie dać „ARE 44) 90 ||ne ;mowy prezydenta Friedleina, ks. Bo- 
Dukaty austryackie . . . . . 6| —|igdalskiego. ks. Fedorowicza, wieśniaka 


Wiedeń, 16 październ. Ruble 132 — Cena nafty 
1810 — 1975. Spirytus 1710 —. Żyto 6'18 
do ——. Pszenica 7:52. Owies 777 


Wójcika i dra Adama Asnyka. Wykaz wień- 
ców, delegatów, członków deputacyj i t. dit. d 

Skład główny w księgarni Gebethnera i Sp. 
w Krakowie. 

Cena egzemplarza 80 ct. W ozdobnej oprawie 
na lepszym papierze 1 złr. Dla Prenumeratorów 
„Nowej Reformy** 60 i 80 ct. 

Przesyłka polecona o 15 ct. drożej. 


EE EEK NEM = i $K"=K"" | 
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Wszelkie papiery wartościowe 4 


banknoty zagramiczne jA 


i monety 4 
kupuje i sprzedaje (| 
pod najkorzystniejszemi warunkami 


Kantor Wymiany 


filii c. k. uprz. galic. 


Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, !. 30. 


B Zlecenia z prowincji uskutecznia 
się odwrotną pocztą bes deliczenia 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Dr. Adam Asnyk. 


Wydawcą: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 
cyi, ktora też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 
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NADESŁANE. 


——— 


Oświadczenie — Podczas bardzo trudnego 
momentu wczorajszego przedstawienia, gdy na 
scenie znajdowało się 85 koni i cały prawie 
personal mojego cyrku, niektóre osoby z perso- 
nalu cyrkowego nie stosowały się na scenie z ca- 
ią zręcznością do moich rozporządzeń i dlatego 
upomniałem je raz i drugi, a gdy to ne skutko- 
wało, w zrozumiałem rozdrażnieniu, użyłem do 
nich nieco ostrzejszego słowa. Jeden z szano- 
wnych widzów, nie z ozumiawszy, 0 co idzie, 
sądził, że wyrazu tego użyłem wobec szanownej 
publiczności i wywołał pewne zamięszanie. Otóż 
oświadczam niniejszem z całą stimowcz ścią, że 
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wyrazu nie obraźliwego, ale lżejszego, użyłem i - pro g’ r 
3 5 + - D Wa „i 
użyć mogłem tylko w zastosowaniu do niektórych OHZ FE J< 24) 


osób personalu cyrkowego. Szanowna publiczność 


. . . . = ala — 
krakowska tyle okazywała ojcu mojemu i mnie 


Dom bankowy i kaator wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


Kraków, Żynck główny, linią A—R. 


kupuje i sprzedaje pod majkerzystniejszemi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, aKcye, 
listy zastawne, lesy, monety, wymieni: wszelkie kupeny, wylesewane papiery. — Zlegeniajz prewinoy 
uukateocznia odwrotną pocztą bez doliczenia »rew.xri. 


Nr. 227. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 17 Października 1893. 


om 


Fałszowany jedwab. Spala się kawałeczek czarnej matəryi jedwabnej, któ- I 
rą się ma kupować, a sfałszowanie da się natychmiast poznać. Prawdziwy, czy- 

sto zabarwiony jedwab skręca się natychmiast, gaśnie szybko i pozostawia nieco i 

jasno-bronatnego popiołu. Fałszowany jedwab, (który szybko staje się krushym i f 
pęka). pali się powolnie, mianowicie żarzą się dodane nici, (gdy są zbytnio farbą 
Fniąkwięte), pozostawia popiół ciemno-brunatny , który nie skrę*a się jak przy 
prawdziwym jedwabiu, tylko się krzywi. Popiół z prawdziwego jedwabiu ściśnię- 
ty rozpada się w pył; fałszowanego zaś nie -- Seiden-F'abrik 
won G. Hieanebers (c. k. nidworny dostawca) Zztarioh. 
Wysyła chętnie wzory prawdziwego jedwabiu i przysyła każdemu do mieszkauia 
na pojedynsze ubrania, lub całe sztuki, ofrankowan: i o :lone. 14:96 7 


kK T © 


cokolwiekbądź z Pragi potrze- 
buje. raczy się udać pod „Ro- 
dak'* poste rest. Praga, któ- 
ry każdą sprawę jak najrzetelniej 

załatwi. 2492 1 3 


Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną, poręką 
w Mielcu. 
a) BIL A N SG. 


Stan czynny. 


sni Di ; Gotówka z dnia 31 grudnia 1892 roku 1.902 złr. 28 cnt 
Pracownia i Biuro Stowarzyszenia | Pożyczki udzi lone 50244 „ 51, 
2.3896 JE» 28 


Odsetki zaległe AW 
Odsetki naprzód zapłacone Sa że: 
IKoszagurzadzenia „© .. "mo. + « ma ęaWó e 3 


Pracy Kobiet 


przeniesione zostały 2428 1 4 | Papiery wartościowe . 2 M *, n 

z dniem l-go października RA a Aa sM 

na ul. św. Anny, L. 9, Ip Nieruchomości o aps n 

i E E e ak l AE Razem 59 472 złr. 67 cnt. 
Leçons de français ~ Stan bierny. R osób» 

i Udziały O 2 15.379 złr. 04 cnt 

Gustave Tellier, ul. Długa 45.) wierzyciele 39.038 „ 0% 0, 

=... | Odsetki przenośne IWIWa"zo 

Handel Fundusz rezerwowy 4573 , BA, 
bardzo dobrze prosperujący jest zaraz PANEL p" Gd al 

Razem 59.472 zir. 67 nt 


do sprzedania. 


Cena sprzedaży 10 000 złr., z tego b) Rachunek strat i zysków. 


przynajmniej '/, części gotówką przy | Zyski i procenta 1747 złr. 92 cnt. 
kupnie. — Listy upraszam pod W. N. | Straty: Koszta urządzenia 23 złr. 65 ent. 
poste restante Tarnów. 2429 i 3 Koszta administrasyi . . 1.34 47 

Saldo na 1892 rok . ; 381 80 1747 złr 92 ent. 


Konkurs. 


Ogłasza się konkurs 


na restauratora 


w Stow. Rękodz. „Zgoda“ w 
Krakowie, przy ulicy św. Tomasza 
(gdzie dawniej było kasyno wojskowe) 
Warunki przejrzeć można tamże w go« 
dzinach wieczornych od 8—9. Oferty 
należy złożyć najpóźniej do dnia 20 paż- 
dziernika 1893 roku. 
2324 3 3 Zarząd. 


Zakład św. Józefa 
dla osieroconych chłopców 


w Krakowie 21949 12 

przy ulicy Karmelickiej, L. 40, 
na jesieaną porę poleca : 

cebulki hiacyatowe sztuka po 12, 15, 2) i 25 


2423 1 Zarząd Towarzystwa. 


o0000003990.009300200003: 00900 
Henryk Schwarz 


w Krakowie, ul. Grodzka, 18, 
poleca w wielkim wyborze ma sezon jesienny i zimowy 


j ng wełniane ma suknie codzienne, podróżne i wizytowe, 
Nowości ma okrycia i wierzchy do futer. 


Jedwabie czarne i kolorowe, Plusze i Aksamity, 
Gotowe Żakiety, Peleryny, Rotundy, Bluzki. 


Skład płótna, bielizny stołowej, chustek do nosa, 
Szyrtingów, Barchanów angielskich białych i k lorowych. 


Towarzystwo ochrony mniejszej wózek r 


A e NJ 0 
są najbardziej wypróbowanemi i najbardziej udoskonalonemi maszynumi do szycia th 
na całym świecie. Więcej niż 10 milionów maszyn tych znajduje sę w użyciu, 44 
skutkiem bowiem swej nader praktycznej konstrukcyi, oraz niezrównanej trwałości 4 
są najwięcej poszukiwanemi maszynami. Maszyny te odznaczone są przeszło 300 
pierwszemi nagrodami, a w roku zeszłym znów otrzymały: 


W SŚtrasspurgu złoty medal, 
W Temeszmarze zioty medal, 
w. Pradze Dyplom honorowy. 


Originalne Singera 


IMPROVED MASZYNY DO SZYCIA 


(z czólenkami pierścionkowemi) 
są najdoskonalszemi maszynami specyalnemi deo szycia bielizny, sukien, 
dla krawieczyzny i dla sporządzania ubrań wojskowych. 
Maszyny te z okrągłym transportem (posuwaczem) o czółenkach pierścionkowych, jak również Q©ry= 
ginalne Singera cylindrowe maszyny są najlepszemi specyalnemi maszynami do robót szewskich, 
siodlarskich , oraz galanteryi skórzanej. W ogóle oryginalne Singera maszyny do szyeia są dla 
wszystkich celów przemysłowych bardzo praktyczne. Głównemi zaletami ich są: prosta i odpowiednia konstrnkcya, 
znakomity materyał z jakiego wyrabiane są, oraz dokładne wykończenie wszystkich części składowych, na czem 
bez zaprzeczenia polega trwałość maszyn, szybki i łatwy ruch, niezrównanie piękny szew (t. z. perełkowaty 
i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone są w aparafy najnowzej konstrukcyi do różnych robót przydatne. 
Najnowszy wynalazek Singera Comp. wysokoramienna maszyna sů, Vibrating Shuttle 
okazała się znów znakomitym wyrobem , jak wszystkie inne maszyny przez fabrykę tę "wyrabiane. 
Wszelkie maszyny, pod nazwiskiem „Singera sprzedawane, są naśladownictwem:. 


Wyłączną bowiem sprzedaż Oryginalnych Singera maszyn do szycia ma tylko 


G. N eidlin ger 


nadworny dostawca, 

i Kraków, ulica Floryańska, L. 34. we" 
da IMĘ Filia w Tarnowie, ulica Krakowska, L. 4/5. 4 
a e RE AEE E EE 


Pens onarki MASSAGE. 
będą przyjęte do e. k. urzędownie autoryzowanego Dr. Michał Kaufmann 


naukowego instytutu p. Maryi Klemcxe w Jagerndorf (Sląsk austr.) | leczy jak dawniej: choroby stawów, mię- 
Nauka jak we wszystkich szkołach miejskich i fachowo kształeących. Franvuzka i Angielka | śmi i merwów (nerwobóle, kurcze, porażenie, 
w domu, Znakemitago wykształcenia w muzyce udziela ukończona konserwatorzystka wiedeń | bysteryę), jako też atonię kiszek i otyłość za po - 
ska. Piękne zdrowe miejsce, najlepsza opieka, cony umiarkowane. Na zapytania aS: mocą mięsienia (Massage), welług metody 
la się wyczerpujtycych ask 240 Mezgera w Amsterdamie 

Przyjmuje od godziny 2 do 4 po południu w 
domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. Grodz- 
kiej, pod L. 32. 2:85 8 50 


Potrzebuję do mej kancelaryi w 
Liszkach zdolnego 


Q -D==T" 


==. 


Jan Ihnatowicz 


poleca 


et.; tulipanów po 5i8 et; narcyzów po 315 ct.; 
krokusów po 2 et.; korzonki konwalij zdatnych 
do pędzenia, tylko z wielkim kwiatem, 100 szt. 
1 złr. 50 et, 1000 szt. 12 złr. 50 ot., do roz- 


Ghnstek damskich, pledów, kołder fanelowych, couvre pid itp. 


@ MF Zamówienia na kcstiumy i okrycia wyko- 
nują się szybko i starannie. "TĘ 


pachnące , do obuwia, daje piękay po» 
tysk, miękczy skórę i chroni od pęka- 


Najprzedniejsze czernidło glicerynowe 


pomocnika lub sthstytnia 


40 i 50 et 


nia, pudełko po 10, 
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną 


sadzania w gruncie 1000 szt. 3 złr. Szczepy i 
krzewy owocowe , cztero-, pięcio- i sześcioletnie 
jabłonie po 50 i 60 ct., grusze. wiśnie, śliwki 
po 60 i 75 ct za sztukę ; agrest i porzeczki 
8 ct. za sztnkę, 6 złr. /a 100 sztuk; maliny 
3 złr. za 100 sztuk. Krzewy ozdobne : thuje od 
1 do 2 metrów wysokości po l i 2 złr, inne 
zaś po 8 i 15 ot. za sztukę. Wielki dobór ro- 
ślin zimno- i ciepło- szklarnianych po cenia u- 
miarkowanej. Przyjmuje zamówienia na wieńce 
i bukiety. Cennik na żądanie bezpłatnie. 


IF Próbki na prowinoyę na żącdanie. TR 


Konfekeye pozostałe z poprzednich sezonów 
po cenach bajecznie niskich. 2126 5 5 


000300000000000000/000000535 60! 
FRANCISZEK CEMBRONOWICZ 


majster szewsizi 
w Krakowie, ul, św. Tomasza, L. 21, filia ul. Floryańska, L. 15, 


poleca w doborowym zapasie 


obuwie własnego wyrobu 


damskie od 3 złr. 20 ct., męskie od 4 złr. 25 ct., buty od 9 złr. 50 
et. i wyżej stosownie do wymagań, oraz przyjmuje 'do reperacyi obuwie 
męskie, damskie i kalosze. 151 70 0 


KIEOOKIEK KIKI KIOAKKA A GCK CA 
Welny 
do drutowych robót, 
Welny 
do szydełkowych robót, 
Welny 

do haftu, 
w największym wyborze i w różnych gatunkach. oraz rozmaite 

mowości do tego rodzaju robót zastosowane polecają 


Poreębsii & Zimler 
Kraków. 
Dia odsprzedających ceny hurtowne. 


L. 15.579. 


(głoszenie lioytacyi. 


Celem zabezpieczenia dostawy dla szpitala 
św. Kazarza na czas od A stycznia 
1594 do dnia 31 gradnia 1894 r., 
a mianowicie : 
I mięstwa i kości, a to: 
nieja, wołowego . około 35.000 kig. 
cielęciny 
baraniny . . . . i 
kości . n 

II. mleka i śmietanki, 8 to: 
mleka niezbieranego około 90.000 litrów 

s gpieranego.. M 

śmietanki . > 6.000 , 

Dyrekcya szpitala ów. Łazarza w Krakowie 
rozpisuje licytacyę , która się odbędzie dnia 
3i października 1893 roku o go- 
«zinie 10 rano za pomocą ofert, zaopa- 
trzonych marką stemplową na 50 cnt. 

Wadyum od ceny fiskalnoj całorocznej ilości 
artykułów, w wysokości 10%, ma być osobno 
w kasie szpitala złożone, 

Bliższe szczegóły lisytaeyi i warnnki dostawy 
odczytać można w biurze rządcy szpitala. 

Kraków, 10 października 1893 r. 

Dyrektor szpitala św. Łazarza 


Dr. Paszkowski. 


2.000 , 
2.000 , 


M 
2308 5 12 4 


2591 2 3 


SKLAD FUTER 


NASŚNANANANANA ALALPLAGAAA AAAA AAAA A 


a u 
U TO a 4 66 
w Krdkókie ) JÓZEFA TRAUCZYŃSKIEGO ; 
Plac Dorani gai L. dB; > pod zarządem Józefa Sleczkowskiego, mag. farm., > 
oleca w wielkim wyborze t . A r paT . 
(ra męskie damskie mjiwio ? w Krakowie, Rynek ten: 22, vis-a-vis Ratusza, © 
0 s " pole K 
y, Czapki, kołpaki, = 4 
Ma. kl do polowania id.  - » Srodki lekarskie i toaletowe krajowe i zagraniczne, * 4 
ownia przyjmujs zamówienia oraz * 
wszelkie reparacpe i uskutecznia takowe 4 Przyrządy i i opatrunki chirurgiczne, % 
TE a a > Wody mineralne zawsze świeże, Krowiankę zagraniczną, M 
wierzchy męskie I damskie z Malalane ai nadto wyroby własne, jak: wino chinowe, pepsynowe, sni ny X 
szych fabryk. 2274 8 12 S$ żelaza i ga i err Puder wybornej jakości i S 
nieszkodliwy. 
» Regenerateur 1 Pomadę do barwienia włosów, Kremy i Inne środki lekarskie i toaletowe, K 
Dia PP. Akademików Ra Cenniki i broszurki darmo. 243 35 6 „56 


mieszanie wraż z wiktem pod przystępnemi| ZR A nA i A Z a Za ER A MMI MIA ZEA NCAA ACE Ń 
warunkami przy mlicy Batorego, L. 18, N iaa 
u Emilia Bariel, parter na prawo. Wiid - 


2373 3 3 


i 


Przedostatni tydzień 


iność między godziną Ż a 3. 


Przedostatni tydzień. 


KAAKAO ICIC KICK E S 


na kilka miesięcy. 24lv Ż3 
Filip Jendl, 
c. k. notaryusz w Liszkach. 


Rządca gospodarczy 


żunaty, bezdzietny, z Księstwa Poznań- 
skiego, który zawiadywał kilkanaście lat 
brabiowskim majątkiem. poszukuje posa- 
dy w Galieyi zaraz albo później. 
Oferty proszę nadesłać: F. Śliwiń- 
ski, Warberg per Sulencin (Księ- 
stwo Poznańskie). 2396 2 3 


Dr. Władysław MIC 


arcyks. doradca prawny i adwokat w Żywcu 


poszukuje 


koncypienta. 


Warunki: dwuletnia praktyka adwo 
kacka i znajomość języka polskiego i 
niemieckiego, 2402 2 3 


Kandydat adwokatury 


z wieloletni, praktyką sądową i adwo- 

kacką, uzdolniony do samodzielnego pro- 

wadzenia biura, poszukuje posady 
koncypiemnta. 

Bliższa wiadomość A. IB. poste re- 

© santo Bochnia. 2:83 3 3 


© Osoba 


2 z dobrego dimu, posiadająca kursa robót kobie- 
cych qraktycznych oraz ówiadectwa ze szkół fa- 
e) | ehowych w Wiedniu i praktykę, poszukuje miej- 
sea nauczycielki w zakł dzie naukowym , albo 
też innego odpowiedniego zajęcia w kraju albo 
zagranicą 

Łaskave zgłrszenia pod L. 120 do Admin. 
„N. Reformy“. 2115 2 3 


Magazyn strojów damskich 
pod firmą 
Marya Prauss 
Kraków, ul. św. Anny, 3, 1 piętro, p trzebuje 


chłopca do praktyki 


w wieku lat 14, z ukoń zoną H klasa gimna 
zyalną lub realną. 25707 : 3 
Ae wi mają pierwszeństw *. 


Karolina Witkay 


udziela leksyj 44 


ta ACÓW 


w własnem mieszkaniu, pemnsyonatach i 
domach prywatnych. 


Ulica Grodzka, L. 35, I piętro. 
FE'olwar 1x 


i trwałą, pudełko 10, 20, £O et i 1 złr. 


Smarowidto litewskie ; a 
Atrament czarny kampeszowy ale pioioi PEL a a | 


flaszeezka po 10, 15, 20, 30 i 50 et. 
Farby do stempli niebieska , fioletowa, czerwona, czarna, fiaszeezka po 15 et. 
Atrament do znaczenia bielizny DZ GUMY aaszeczia 30 centów. 


Krochmal brylantowy do nacięrania kolnierzyków, pakiet zawierający 
4 mniejsze 12 centów. 

Mydło gospodarskie do prania bielizny kl. 

Soda de prania bielizny kilo 12 ct. 

Farbka gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych gatunkach, 
paczki po 2, 4, 5 i 10 centów. 1537 15 0 


40 et. 


Nabyć można we Lwowie w własnych sklepach ulica Kopernika, L. 3, ulica 


Halicka; w Krakowie Sukiennice, L. 20; w Czerniowcach Rynek, TL. 2. 

Bai o o NO 

a. af Tylko prawdziwe, szlachetne kamić prawdziwe, szlachetne kamienie 
vT oprawie: 

granaty, ametysty, agaty, 

topazy, moldawity i t. p. 
Czeska agencya 55690 


Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26. 


99001 1090010000000010060000090 
3 Suknie damskie 4 


wykonuje w jak najkrótszym czasie 


$Š MAGAZYN MÓD St. ZAMOYSKIEJ $ 


w Krakowie, Sukiennice, L. 19, 


polecając zarazem 


ð kapelusze damskie 


ə w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pióra strusie i faniazyjne, gor- 
$ sety, parasole angielskie, oraz wszelkie nowości w zakres toalety (SQ 
3 damskiej wchodzące. 


Zamówienia z prowincyi wykonuje jak najspieszniej z gustem i ele- 
9 ganoyą 
1489 49 0 


po cenach umiarkowanych. 
a 
0020000003,0.20900909/2000060090006 


NiTociele paryskie. 
Poszuzuje się dobrego i świeżego 


masia. 


Uenę za 1 klgr. oraz produkcyę dzienną 
podać pisemnie do Administracyi „No- 
wej Reformy* pod lit. A. B. ż395 22 


ch 
Trzeinę 
wyplatanaą do safitów, metr 8 
ct., 1000 metrów %2 zlr., poleca 


Dom handlowy 
pod firmą 2319 5 0 


Do wydzierżawienia od| 
L lipca 1894, a względnie od | 


terminu weztsn.ejszego 2341 6 6! 


folwark Nawojowa 


w powiecie Nowo sądeżkim. 
Bliższych informacyj udziela 
Władysław ks, Sapieha, 
współoj iekun masy spadkowej Ed- 
warda Adama hr. warda Adama hr. Stadnickiego. 


- Siano i stome słomę 


Poszukuje się 


pożyczki w kwo- 
cie 4000 złr.w.a. 


po banku, na większą real- 
ność w Podgórzu, przy ulicy 
głównej położoną. 

Wiadomość w biurze adw. Dr. 
Michała Miinza przy ulicy 
Sro tzkioj L. 28 Coan CRK © E | L. 28. 2308 5 5 


E Zwiąskowej w Krakowio a ea A Papier z fabryki Braci Związkowej w Krakowio 


na dostawę dla e.ik. ‘wojt 
ska kupują 


(Bracia Wohlfeldi Zygm, Atteslander. 


| Biuro w Krakowie, Hotel Centralny. 
Telefonu Nr. 60 

Uprasza się WPP. właścicieli 

majątków, oraz kupców zgłosić się 

bezpośrednio z ofertami piśmien- 


nie lub ustnie. 2453 9 10 


| z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


- Losy lnsbruku po 50 ct. 
Główna wygrana 50.000 zr. 


Losy po 50 ent. polecaji: A. Holzer, Alb.1t Mendelsburg, Z 


Molkner, M. D. Triakenraich. 2141 Pa 20 


Fr. Lenert w Krakowie. 
= Majątki. 


1400 morgów, 1 mila a kolei, w miejscu ko 
ściół, poczta. Majątek : około 400 morgów; bli- 
sko Krakowa 248 m. itp., do sprzedania. 

Dzierżawa, okořo 200 morgów, niedaleko 
od Krakowa, do wzięcia. 

Kamienica w śródmieściu, z 2 sklepami 
Dom, stary, z ogrodem i piacem poł budowę 
do sprzedania itp. — Interesa poleca: Biure 
komisowe Wł. Jaworskiego w Kra- 
kowie, ulica Grodzka, L. ż0. 2367 4 4 


o 150 morgach, w tem 8 m. łąk, 18 m. 
lasu starego ziemia pszenna, 1 mila od 
stacyi kolej. Tuchów oddalony, tamie 
do sprzedanła. 2352 45 
Adresować: Z. Z postè rest. Tuchów. 


Masło. 
Za gotówkę kupuję czys'e wyda- 
tne masło, jak również jaja. 
Rudolf Herzog, Ottma- 
chau, Preuss. Schlesien 2:04 2 3 


Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski. 


